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Dla naszych Czytel-
ników mamy książkowe 
upominki od Wydawnic-
twa Filia. Trafią one do 
dwóch pierwszych osób, 
które w poniedziałek 
15 kwietnia prześlą 
do nas maila z tytu-
łem: Książka na Wiel-
kanoc. Nasz adres: 
redakcja@dts24.pl.

(RED)

Ma dwadzieścia pięć  metrów 
i przypomina sądeczanom, że 
zbliżają się święta. Palma wiel-
kanocna tradycyjnie jest ko-
lorowa, pięknie udekorowana 
i cieszy oko przechodniów. Nic 
dziwnego, bo do jej wykona-
nia dołożyło starań wiele osób. 
Pięć tysięcy kolorowych ozdób 
i kwiatów, pięćset metrów wstą-
żek, kilogramy wikliny, drutów 
i gwoździ oraz gałązki bukszpa-
nu, jałowca i sosny stworzyły to 
wspaniałe dzieło. Robi wrażenie. 
Zobaczcie sami!  

(KK)

TYGODNIÓWKA MARKA STAWOWCZYKA
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Dwie wieże, czyli...

Opisy prezentowanych książek znajdziecie na: 
www.dts24.pl
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„Trzeba zburzyć stare, „Trzeba zburzyć stare, 
by wznieść nowe; by wznieść nowe; 
by mieć zmartwychwstanie, by mieć zmartwychwstanie, 
trzeba mieć ukrzyżowanie.”trzeba mieć ukrzyżowanie.”
 W.P. Young W.P. Young

Radosnego Alleluja!Radosnego Alleluja!
życzy życzy 

„Dobry Tygodnik Sądecki”„Dobry Tygodnik Sądecki”

Nie masz papierowego 
wydania DTS? Chcesz 

przekazać numer 
znajomym? Pobierz 

tygodnik ze strony dts24.pl 
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Wystarczy 1 plaster, by poprawi  kr enie krwi i zlikwidowa  dyskomfort spowodowany bólem lub stresem
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Ulga ju  od 1. zastosowania! PRZY KA DYM RODZAJU BÓLU

 

-

Barbara, 53 lata, Kielce

 
MAGNETOTERAPIA DOBRA NA WSZYSTKO

-
-

-

-

97
81 300 35 36

Od poniedziałku do niedzieli: 8:00‒20:00 
Zwykłe poł czenia lokalne bez dodatkowych opłat.

Oferta wa na do 25.04.2019

Tylko dla pierwszych 150 osób! By otrzyma   
oryginalny preparat ze zni k  -70%, zadzwo :

MAGNETYCZNE PLASTRY PRZECIWBÓLOWE WRESZCIE W POLSCE

JU  258 900 OSÓB POPRAWIŁO STAN SWOJEGO ZDROWIA DZI KI plastrom-przeciwbólowo-regeneracyjnym

OFERTA LIMITOWANA
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Modlitwa w drodze 

Bóg jest przy nas cały czas, nie zostawia nas jak ludzie
- Medytacja dotyka tego, co jest na-
szym bólem, zranieniem. Kiedy kon-
frontujemy się ze Słowem Bożym, to 
wszystko zaczyna się w naszym ży-
ciu porządkować. Uzmysławiamy so-
bie, co jest w nim najważniejsze. Sta-
jemy się bardziej otwarci na siebie, 
innych, Boga - mówi ojciec Zbigniew 
Szulczyk, z parafii kolejowej w No-
wym Sączu, współpracownik projek-
tu „Modlitwa w drodze”, koordyno-
wanego przez krakowskich jezuitów.

Pomysł na aplikację zrodził 
się na bazie brytyjskiego serwisu 
„Pray as you go”. Idea, która mu 
przyświecała, była prosta: zna-
leźć odpowiedź na szybki rozwój 
nowoczesnych sposobów komu-
nikacji, które znacznie kształtu-
ją życie współczesnego człowie-
ka. Dzięki bezpłatnej aplikacji 
w każdej sytuacji dnia codzien-
nego można posłuchać fragmentu 
z Biblii. Proponowane są 10-minu-
towe rozważania oparte na Ewan-
gelii, z muzyką i wersetami z Pi-
sma Świętego. Ma to prowadzić do 
głębszej refleksji życiowej. 

Ignacy Loyola zmienił priorytety 
życiowe

Projekt jest ściśle zakorze-
niony w duchowości ignacjań-
skiej. Bazuje na „Ćwiczeniach 

duchownych” św. Ignacego Loy-
oli, założyciela zakonu jezuitów. 
Odkrył on, że w życiu człowie-
ka działają duchy: dobry, któ-
ry prowadzi do Boga, zły, który 
od Niego odciąga. Droga do tego 
odkrycia była jednak długa i wy-
boista. Ignacy Loyola urodził się 
w 1491 roku w Hiszpanii, jako je-
den z trzynaściorga rodzeństwa. 
Początkowo marzył o wielkiej 
sławie, chciał wygrywać bitwy 
i wojny. Życie jednak to zwery-
fikowało. Podczas jednej z bitew 
poważnie zranił nogę. Długa re-
konwalescencja zachęciła go do 
czytania. Pod ręką były Ewangelie 
i żywoty świętych. I to był począ-
tek jego nawrócenia oraz zmia-
ny priorytetów w życiu. Po piel-
grzymce do Ziemi Świętej złożył 
śluby czystości i ubóstwa. Przy-
jął święcenia kapłańskie i rozpo-
czął pracę ewangelizacyjną. Osta-
tecznie dzięki jego inicjatywie 
powstał zakon jezuitów, który 
został zatwierdzony 27 września 
1540 roku. To, co zostawił po so-
bie, to były między innymi „Ćwi-
czenia duchowne”. Na ich bazie 
w jezuickich Domach Rekolekcyj-
nych są organizowane rekolekcje 
ignacjańskie.

- Dla osób poszukujących pro-
ponujemy do przejścia drogę, aby 

Bóg przemienił ich serce. Podczas 
rekolekcji każdego dnia codzien-
nie kilka godzin przeznaczanych 
jest na osobistą modlitwę, jest też 
rozmowa z kierownikiem ducho-
wym. Resztę czasu przeżywa się 
w milczeniu. Pozwala to na od-
krycie siebie i Pana Boga- tłu-
maczy ojciec Zbigniew Szulczyk. 

Spotkanie z Bogiem poprzez 
aplikację

Projekt „Modlitwa w drodze” 
to znak obecnych czasów. W ten 
sposób Kościół dostosowuje się 
do aktualnych potrzeb ludzi, dla 
których korzystanie z internetu 
i nowoczesnych technologii jest 
chlebem powszednim. Poprzez 
aplikację modlitwa jest na wy-
ciągnięcie ręki. To też propozy-
cja dla ludzi zabieganych, któ-
rzy na co dzień rzadko sięgają po 
Pismo Święte. Ma uświadomić 
ludziom, że każdy moment ży-
cia jest dobry na głębszą reflek-
sję. Aplikację można odtworzyć 
w smartfonie na przykład w 
drodze do pracy czy domu, lub 
w trakcie jakichś czynności do-
mowych. To okazja, aby zatrzy-
mać się choćby na chwilę. Zasta-
nowić się, po co żyjemy. 

- Często wpadamy w wir róż-
nych spraw bezrefleksyjnie, po 

pewnym czasie nie wiemy na-
wet, dlaczego to robimy oraz 
do czego to wszystko prowa-
dzi. Tymczasem ogromnie ważna 
w życiu jest świadomość sen-
su naszego życia. Modlitwa po-
maga zastanowić się, kim jestem 
i po co żyję -tłumaczy ojciec Zbi-
gniew Szulczyk. - Jest to propo-
zycja dla tych, którzy chcą spo-
tkać się z samym sobą, spotkać 
Boga w swojej codzienności. Pan 
Bóg chce przyjść do naszego ży-
cia dzisiaj. Jest tu i teraz. 

Konfrontacja ze Słowem Bożym
Jak zauważa jezuita, „Modlitwa 

w drodze” wskazuje, że naszym 
najważniejszym rodzicem jest Pan 
Bóg i warto Go słuchać. Czasem 
rządzi nami zazdrość, żądza pie-
niądza, pracoholizm. Krzywdzi-
my innym. Kiedy konfrontujemy 
się ze Słowem Bożym, to wszyst-
ko zaczyna się w naszym życiu 
porządkować. Szczególnie waż-
na jest tutaj osobista medyta-
cja. Podczas modlitwy taka oso-
ba zwraca uwagę na swoje serce, 
któremu Bóg daje poruszenia, 
przez pragnienia i pocieszenia. 
I taki jest główny cel „Modlitwy 
w drodze”.

DOKOŃCZENIE NA STRONIE 6

Kościół dostosowuje 
się do aktualnych 
potrzeb ludzi, dla 
których korzystanie 
z internetu 
i nowoczesnych 
technologii jest 
chlebem powszednim. 
Poprzez aplikację 
modlitwa jest na 
wyciągnięcie ręki
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DOKOŃCZENIE ZE STRONY 5

Podczas 10-minutowych roz-
ważań proponowane są trzy krót-
kie myśli na bazie Słowa Bożego 
z prostym odniesieniem do życia. 
W modlitwie najbardziej warto-
ściowe jest to, co jest najtrudniej-
sze, kiedy się pojawia ból, bunt 
czy złość.

- Dla przykładu mamy frag-
ment z Ewangelii św. Łukasza 
o niewidomym Bartymeuszu: Był 
zdany na łaskę i niełaskę innych. 
Pan Jezus go uzdrawia. Podczas 
medytacji proponujemy, aby 
wyobrazić sobie człowieka sa-
motnego, bez nadziei. Następ-
nie proponujemy do przemyślenia 
refleksje, przykładowo: W jakim 
momencie życia poczuliśmy się 
odrzuceni? Gdzie widzimy brak 
sensu? Co nam nie pozwala ru-
szyć do przodu? Czy mamy za-
ufanie do Boga? -wyjaśnia jezuita.

Więcej i bardziej
„Modlitwa w drodze” jest roz-

budowanym projektem, który ma 
przede wszystkim prowadzić do 
Pana Boga. Korzystanie z aplikacji 
jest całkowicie bezpłatne, a jedną 
z cech jej działalności jest non-pro-
fit. Jednym z głównych haseł jezu-
itów jest magis, co z łaciny ozna-
cza: więcej, bardziej. W ten sposób 
zachęcają, aby w swojej wierze 
chcieć więcej i bardziej a aplika-
cja z dostępem do „Modlitwy” ma 
być tutaj wsparciem. Oprócz mo-
dlitwy codziennej proponowane są 
także różaniec, rachunek sumienia 
i inne wartościowe treści. 

Projekt w dużej mierze ko-
ordynują jezuici, niemniej jed-
nak do jego tworzenia zaproszono 
również osoby świeckie. Głównie 
tych, którzy mają za sobą „Ćwi-
czenia duchowne” oraz posiadają 
doświadczenie medytacji, osoby, 
które mają świadomość, jak Bóg 
działa i mogą to przekazać innym. 

- Księża, osoby zakonne nie 
mają obecnie takiego autoryte-
tu jak to było kiedyś. Dlatego 
wzrasta rola świeckich w ewan-
gelizacji. To jest dziś fundament 
Kościoła. Kiedy osoba świecka 
osobiście doświadczy Boga żywe-
go, coś przeżyje, to łatwiej jest jej 
przekonać do siebie drugą osobę - 
twierdzi jezuita. - Z tego powodu 
Kościół powinien bardziej opierać 

się na ludziach świeckich, któ-
rzy skuteczniej dotrą do pewnych 
środowisk. Mogą też pomóc or-
ganizacyjnie we współtworzeniu 
parafii – kiedy traktują ją jako 
swój drugi dom.

Oparcie dla zagubionych
Jak dodaje o. Zbigniew Szulczyk. 

„Modlitwa w drodze” jest też jedną 
z metod dotarcia do najbardziej za-
gubionych, którzy nie mają opar-
cia w rodzinie czy w swoim środo-
wisku. Z każdym rokiem słabnie 
kondycja rodzin a tym samym 
społeczeństwa. Jest coraz więcej 
rozwodów a liczba zawieranych 

małżeństw maleje. Młodzi ludzie 
nie mają stałego oparcia.

- Poprzez „Modlitwę w dro-
dze” chcemy pokazać kierunek, że 
może być coś więcej i dalej. Uzmy-
sławia nam, że Bóg jest przy nas 
cały czas, nie zostawia nas, jak 
to robią inni ludzie – podkreśla 
o. Szulczyk. - Nieprzypadkowo, 
kiedy Bóg objawia się Mojżeszo-
wi, mówi: „Jestem, który jestem”. 
Chce naszego dobra i szczęścia. 
Dlatego warto Mu zaufać.

Bóg nas kocha
O. Zbigniew Szulczyk sam me-

dytuje co najmniej pół godziny 

dziennie z Ewangelią z danego 
dnia. Była dla niego szczególnie 
ważna w momentach, kiedy zma-
gał się z trudnościami w relacjach 
międzyludzkich. 

- Medytacja dotyka tego, co 
jest naszym bólem, zranieniem. 
W czasie medytacji odkryłem, że 
im jest trudniej, tym głośniej mó-
wił do mnie Pan Bóg. „Ja jestem 

obok, żeby ci pomóc”. Na medy-
tacji konfrontował mnie ze sobą, 
z moimi potrzebami, wobec któ-
rych nie jestem wolny – mówi. 
- Tu ważne jest, aby odkryć, że 
jesteśmy przez Boga kochani. 
Warto się oprzeć na takim solid-
nym fundamencie.

MONIKA CHROBAK 

Często wpadamy w wir różnych spraw bezrefleksyjnie, po pewnym czasie nie wiemy 
nawet, dlaczego to robimy oraz do czego to wszystko prowadzi. Tymczasem ogromnie 
ważna w życiu jest świadomość sensu naszego życia. Modlitwa pomaga zastanowić się, 
kim jestem i po co żyję

Rozważania „Modlitwy w drodze” można pobrać ze strony www.mo-
dlitwawdrodze.pl. Można je zapisać na komputerze, zgrać na odtwa-
rzacz MP3 lub telefon komórkowy, a także odsłuchać bezpośrednio 
ze strony. Każdego dnia korzystają z niej tysiące osób.
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Ekstremalna Droga Krzyżowa

REKLAMA

Wiara ma nas zmieniać do bycia lepszymi ludźmi

To było wyzwanie dla najbardziej 
wytrwałych, którzy w niecodziennej 
formie chcieli bardziej zbliżyć się do 
Boga. Z piątku (12 kwietnia) na so-
botę kilkaset osób z Nowego Sącza 
wzięło udział w Ekstremalnej Dro-
dze Krzyżowej. Musieli pokonać co 
najmniej 40 kilometrów. Fizycz-
na i duchowa wędrówka odbyła się 
w nocy, w ciszy i skupieniu, w nie-
wielkiej grupie lub w samotności. 
Trasy biegły po asfalcie, a czasem 
w trudnym terenie górskim. 

Ekstremalna Droga Krzyżo-
wa to inicjatywa ogólnopolska. To 
wyzwanie dla tych, którzy nie boją 
się wycieńczenia. Jego pomysło-
dawcą jest ksiądz Jacek Stryczek 
z Krakowa, założyciel Stowarzy-
szenia Wiosna. Podczas jednego 

z filmów promujących EDK mówił: 
- Ekstremalna Droga Krzyżowa po-
wstała jako odpowiedź na kryzys 
męskości, niestety męskie zacho-
wania to najczęściej picie piwa, gra 
w gry komputerowe i oglądanie me-
czy. Jak tak można żyć? – pytał. - Tak 
nie musi być. Ja wierzę w taką du-
chowość, w której jak to powiedział 
Jezus: Kto straci życie z mojego po-
wodu to je znajduje. Musi być ciężko, 
boleć i wtedy zaczyna się prawdzi-
wa modlitwa i spotkanie z Bogiem.

Trzeba się przygotować
 Na wezwanie księdza Strycz-

ka długo nie trzeba było czekać. 
Co roku w tym wielkopostnym 
wydarzeniu uczestniczy tysią-
ce osób w całym kraju, nie tyl-
ko mężczyźni ale też kobiety. W 

różnym wieku. W tegorocznej 
nie zabrakło też wielu sądeczan. 
W piątkowy wieczór kościół św. 
Kazimierza w Nowym Sączu pękał 
w szwach. W mszy świętej inau-
gurującej EDK wzięły udział set-
ki ludzi. W rozmowie z DTS zgod-
nie podkreślali, że do takiej drogi 
trzeba się solidnie przygotować. 

- W plecaku niezbędna jest 
ciepła kurtka przeciwdeszczo-
wa, rękawiczki, kanapki i termos 
z ciepłą herbatą - mówił jeden 
z uczestników EDK Oskar Gacek.

Większość osób miało też ze 
sobą czołowe latarki, wysokie 
buty niezbędne do wędrówki po 
terenie górzystym. I drewnia-
ne krzyże. 

- Najtrudniejsze są podej-
ścia pod górę, to ogromny wy-
siłek fizyczny. Trzeba też bardzo 
uważać, nietrudno o skręcenie 
kostki. Nie wiem, czy zmęczenie 
pozwoli mi dojść do końca. Czy 
nie odpuszczę w połowie trasy. 
Nogi mogą odmówić posłuszeń-
stwa - dodawała Renata Kozera, 

która już trzeci raz w życiu zde-
cydowała się na Ekstremalną Dro-
gę Krzyżową.

To nie jest pielgrzymka
Anna Tobiasz, lider Ekstre-

malnej Drogi Krzyżowej rejo-
nu Nowy Sącz - św. Kazimierz, 
była odpowiedzialna za przygo-
towanie tras. W sumie zostało za-
planowanych siedem odcinków 
przez Beskid Sądecki, Wyspowy 
czy Pogórze Rożnowskie. Pięć 
tras prowadziło między innymi 
przez Tęgoborze, Zawadkę, Mi-
chalczową, a dwie szły w stronę 
Jamnej. Najdłuższa z nich wynio-
sła 55 kilometrów.

- Idea jest taka, aby trasy były 
minimum 40-kilometrowe. Jeśli 
są krótsze, to wtedy muszą być 

Tylko w 2018 r. wydarzenie przyciągnęło w całej Polsce 80 
tys. uczestników w 353 miejscowościach, którzy pokonali 720 
tras. Ekstremalna Droga Krzyżowa jest organizowana na ca-
łym świecie.



915 kwietnia 2019   DOBRY TYGODNIK SĄDECKI 

KRS: 0000375906  nr konta: 38 1240 4748 1111 0010 3801 2715KRS: 0000375906  nr konta: 38 1240 4748 1111 0010 3801 2715
bezpłatny program do rozliczenia PIT-u na:  bezpłatny program do rozliczenia PIT-u na:  www.okazdedziecko.plwww.okazdedziecko.pl

REKLAMA

znaczące przewyższenia. Część 
z nich wiedzie drogę asfalto-
wą, część górskimi szlakami tu-
rystycznymi, tak aby ułatwić 
orientację w terenie - tłumaczy-
ła Anna Tobiasz.

Ekstremalna Droga Krzyżo-
wa nie jest pielgrzymką. Każdy 
walczy sam, aby wytrwać. Ry-
zykuje, bo nie ma zabezpieczeń. 
Uczestnicy mogli jedynie pobrać 
ze strony EDK ślad GPS lub wy-
drukować sobie opis trasy. To 
bardzo ułatwiało przemarsz, bo 
w nocy trudno jest zapytać się 
o drogę. Każdy szedł swoim tem-
pem, minimalny czas przejścia 
przewidziano na osiem godzin, 
maksymalny na dwanaście. Na 
całej trasie obowiązywała regu-
ła milczenia. Nie było rozmów, 
żartów. 

- Słyszy się wtedy tylko swo-
je kroki i oddech, to daje do my-
ślenia, wrażenia są niesamowi-
te - mówi Oskar Gacek.

Jak dopowiada Renata Kozera, 
po drodze pojawiają się kryzy-
sy. Człowiek walczy sam ze sobą, 
swoimi słabościami.

- Czuje się ogromne zmęcze-
nie, ból nóg czy pleców. Niska 
temperatura też znacznie do-
skwiera, wtedy człowiek zwra-
ca się do Boga, aby go nie opu-
ścił, dał siły na kolejne kilometry 
– zaznacza. 

Wchodzenie w głąb siebie
Na trasach przygotowano dla 

uczestników stacje Drogi Krzy-
żowej. Przy każdej z nich były 
czytane lub wysłuchane roz-
ważania. W pojedynkę, bądź 
w grupie. Wtedy był czas na swo-
je przemyślenia. 

- Wchodzi się wtedy bardzie 
w głąb siebie. Nie można się po-
żalić współtowarzyszowi, że nie 
dam rady. Wtedy zaczyna się 

prawdziwa rozmowa z Bogiem - 
podkreśla Anna Tobiasz.

Rozważania przygotował ks. 
Jacek Stryczek. Tegoroczne to 
świadectwa członków Wspólno-
ty Indywidualności Otwartych, 
którzy abstrakcyjne prawdy 
zmienili na własne doświadcze-
nia duchowe. Rozważania więc 
nie są napisane, raczej dobrze 
przeżyte. 

- Kiedy cały zapas energii jest 
wyczerpany, to jest moment, 
żeby zwrócić się do Boga, mó-
wiąc: Jest mi źle, ale nadal Ty 
jesteś dla mnie najważniejszy, 
na pierwszym miejscu - mówił 
w filmie o idei EDK ksiądz Jacek 
Stryczek.

Zbliżyć się do Boga
Wszystkie trasy prowadziły 

finalnie do Czchowa-Kozieńca. 
Tam jest kaplica, a w niej sym-
boliczny obraz Jezusa niosącego 
krzyż. Dla uczestników EDK wy-
stawiono Najświętszy Sakrament, 
można było przyjąć komunię św., 
później napić się czegoś ciepłe-
go. Ci, którzy dotarli szczęśliwie 
do celu, zgodnie twierdzili, że to 
wspaniała lekcja pokory. Prze-
życia są nie do opisania. Czuje się 
ogromną euforię. 

- Jestem szczęśliwy, że dałem 
radę, mimo że nie jestem jakoś 
szczególnie wysportowany czy 
silny fizycznie. Podniosło mi to 
samoocenę. Przez ostatnie kilo-
metry człowiek jest na tyle zmę-
czony, że jest zły na wszystko 

i wszystkich. Ból dość mocno 
daje się we znaki. Ale gdy dojdzie 
się do celu, uczucie szczęścia jest 
niewiarygodne. W trakcie EDK 
nie polecałbym jej nikomu, ale 
jak już jest po wszystkim, pole-
cam ją każdemu - dodaje Oskar 
Gacek. 

Dla Renaty Kozery trudna wę-
drówka była okazją, aby być sam 
na sam z Bogiem. 

- Chodzenie do kościoła, mo-
dlitwy nie są dla mnie wystar-
czające. Chciałam bardziej po-
budzić swoją wiarę i przeżyć coś 
ekstremalnego, żeby móc bar-
dziej zbliżyć się do Boga. Bar-
dziej zrozumieć to, co dzieje 
się w moim życiu i na świecie 
- tłumaczy.

Przemiana życia
 Jak komentuje ksiądz Krzysz-

tof Ciebien z parafii św. Kazimie-
rza w Nowym Sączu, Ekstremalna 
Droga Krzyżowa to doświadcze-
nie duchowe, na które jest obecnie 
wielkie zapotrzebowanie. Chodzi 
w niej o przemianę swojego ży-
cia. Jeśli pątnik stanie się lepszy, 
wszyscy na tym zyskają.

- Obecnie lansuję się, że ro-
dzina, małżeństwo, życie, reli-
gia mają ci dawać przyjemność. 
A jeśli jest inaczej, to trzeba to 
zostawić. To fałszywy model my-
ślenia. Religia, wiara mają nas 
zmieniać, abyśmy się stali lep-
szymi ludźmi, bliższymi Panu 
Bogu - tłumaczy.

MONIKA CHROBAK 

„Ekstremalna, bo trzeba pokonać trasę minimum 40 km w nocy. 
Samotnie lub w skupieniu. Bez rozmów i pikników. Musi boleć, 
byś opuścił swoją strefę komfortu i powiedział Bogu: jestem tu-
taj nie dlatego, że masz coś dla mnie zrobić, jestem, bo chcę się 
z Tobą spotkać.”

ŹRÓDŁO: HTTPS://WWW.EDK.ORG.PL

ZD
JĘ

CI
A:

 A
RC

H
. E

D
K 

N
O

W
Y 

SĄ
CZ

 -
 Ś

W
. K

AZ
IM

IE
RZ

/A
N

N
A 

TO
BI

AS
Z



 DOBRY TYGODNIK SĄDECKI    15 kwietnia 201910
REKLAMA



1115 kwietnia 2019   DOBRY TYGODNIK SĄDECKI 

REKLAMA

Dawne zwyczaje

Co ma Judasz wspólnego z marzanną?
O dawnych obrzędach i zwyczajach, jakie to-
warzyszyły mieszkańcom wiosek Sądecczyzny 
w okresie wielkanocnym, opowiada BOGUSŁAWA 
BŁAŻEWICZ, etnograf z Sądeckiego Parku Et-
nograficznego w Nowym Sączu.

Bazie dobre na gardło
Skoro za nami Niedziela Palmowa, war-

to powiedzieć, co się działo z poświęcony-
mi palmami. Kultura ludowa, co dla niej 
charakterystyczne, wszystkim poświęco-
nym przedmiotom przypisywała szczegól-
ną moc ochronną. Do dziś widoczny jest 
więc zwyczaj wbijania małych, poświę-
conych palm na polach, co ma zapewnić 
urodzaj i  zachować od wszelkich klęsk. 
Dawniej duże palmy rozbierano i z poświę-
conych gałązek robiono krzyże. Takie za-
tykano w ziemię – w czterech rogach lub 
pośrodku pola. Skrzyżowane gałązki tra-
fiały również pod strzechy domów, zaty-
kano je pod krokwiami, co miało odganiać 
pioruny i przybijano nad drzwiami domu 
i budynków gospodarczych, by je ochro-
nić od nieszczęść. Małe palemki zatyka-
no za obrazy. Poświęcone palmy miały też 
chronić zagrody i żywy inwentarz. Po po-
wrocie z kościoła w Niedzielę Palmową go-
spodarze trzy razy obchodzili dom i trzy-
krotnie uderzali w węgły palmą. Tak samo 
obchodzili stajnie, obory, a następnie trzy 
razy uderzali zwierzęta. 

Wierzono również w ozdrowieńcze 
i ochronne działanie bazi poświęconych 
palm. Połykając wierzbowe kotki, miesz-
kańcy uważali, że ustrzegą się tak przede 
wszystkim chorób gardła. 

Wieszanie żuru
Okres Wielkiego Postu był dla miesz-

kańców wiosek bardzo trudnym czasem. 
Nierzadko na co dzień niedojadający chło-
pi, musieli wyrzec się wszelkich omast, 
które dla nich były jednym z niewielu ra-
rytasów, gdyż mięso pojawiało się w cią-
gu roku tylko na stołach zamożnych gospo-
darzy. W okresie Wielkiego Postu w wielu 
domach ograniczano nawet jedzenie kasz 
i klusek, uchodzących za syte i dostat-
nie pożywienie. Najczęstszą więc potra-
wą wielkopostną był żur żytni lub owsiany 
z ziemniakami bądź chlebem. Bez żad-
nych skwarek i omast. Jedyną omastą 
dozwoloną w tym czasie był olej lniany. 
W „półpościu” lub w ostatnich dniach 
Wielkiego Postu mieszkańcy wieszali gar 
żuru na drzewie, wylewając jego zawartość 

na zgromadzonych i rozbijając garnek. Na-
zywano to „ważeniem” lub „wieszaniem” 
żuru. W ten sposób wyrażali radość, że 
kończy się post i „odchudzony” żur znik-
nie ze stołów. U Lachów sądeckich zwyczaj 
ten miał miejsce  w Wielką Sobotę. Komu 
udało się wówczas rozbić gar i rozlać żur, 
ten dostawał poczęstunek ze święconego. 

Gdy milkną dzwony
W Wielki Czwartek, aż do Wielkiej So-

boty, milkły dzwony kościelne. Przez ten 
czas na nabożeństwa wzywali miejscowi 
chłopcy, biegając po wsi z drewniany ko-
łatkami i terkotkami. 

Kukła ze słomy i szmat 
W Wielki Czwartek panował zwy-

czaj rozpalania ognisk za wsią, na łąkach 
i wzgórzach. Wrzucano do wszelkie gałę-
zie, słomę z powróseł, którymi obwiązy-
wano drzewa owocowe na św. Szczepana, 
śmieci wymiatane z zagród porządkowa-
nych przed świętami. Na wschodzie re-
gionu, u Pogórzan, znany był zwyczaj pa-
lenia Judasza. Mieszkańcy wykonywali 
wielką kukłę ze słomy i szmat, którą na-
stępnie wrzucali do ognia lub topili. W ten 
sposób symbolicznie unicestwiali zdrajcę, 
który wydał Pana Jezusa na śmierć. W tym 

zwyczaju można łatwo dopatrzeć się podo-
bieństwa do mającego pogańskie korzenie 
obrzędu palenia i topienia marzanny, nie-
znanego na Sądecczyznie. Również przy-
padał na wiosnę. Przypuszcza się więc, że 
w niektórych regionach przeobraził się on 
w zwyczaj palenia Judasza. 

Kąpiel w żywej wodzie
W Wielki Piątek tradycją była obrzędowa 

kąpiel w „żywej”, to jest płynącej wodzie. 
Mieszkańcy szli nad rzekę czy strumyk, by 
tam się umyć. Miało im to zapewnić zdro-
wie i chronić szczególnie przed chorobami 
oczu, skóry, gardła. Podczas takiej kąpie-
li matki uderzały swoje dzieci wierzbową 
witką, mówiąc: „Boże rany, Boże rany. 
Chrystus był ukrzyżowany”. 

Koszyk to za mało
Podobnie jak dziś, dawniej w Wiel-

ką Sobotę również święcono pokarmy. 
W przeciwieństwie jednak do naszych cza-
sów, do kościoła przynoszono nie koszy-
ki, w których znajdują się symboliczne ka-
wałki chleba, wędliny, chrzanu, szczypta 
soli, kilka jajek i baranek, a ogromne ko-
sze. Wkładano do nich bowiem wszystko, 
co miało się znaleźć na świątecznym sto-
le: kilkadziesiąt jajek, biały ser, chrzan, 
szklankę soli, osełkę masła, kołacze, sło-
ninę, kiełbasę, flaszkę octu. Bochen chle-
ba często niesiono osobno w płachcie, gdyż 
nie mieścił się w koszu. Bywało, że ludzie 
z wiosek, gdzie nie było kościoła, jechali po 
księdza, by na miejscu poświęcił pokarmy. 

Dlaczego malujemy jajka?
Jajko to symbol bardzo stary i bardzo 

powszechny. Pojawia się w wielu kultu-
rach na całym świecie.  Zwyczaj zdobienia 
jaj był znany już w starożytności. Wówczas 
często powiązany był z kultem płodno-
ści, ale też kultem dusz zmarłych. Jajko to 
przede wszystkim symbol życia, a w daw-
nych wierzeniach za nośnik życia uważa-
no krew. Może dlatego najczęściej barwio-
no jajka na czerwono. Kolor ten, uzyskany 
z łupin cebuli, był najpopularniejszy także 
w tradycji ludowej. Poprzez dekorację na-
daje się jajku większe znaczenie symbolicz-
ne. W tradycji ludowej zdobienie podkreśla 
wagę obrzędu. To jest w końcu jajko, któ-
re szykujemy do święcenia, którym dzieli-
my się później z innymi. Zdobienie jaj mia-
ło też wymiar estetyczny, urosło niemal do 
miana sztuki. W tradycji Lachów sądeckich 

pierwotną formą zdobionych jaj były kra-
szanki, czyli jajka barwione na jeden kolor. 
Najczęściej gotowano je w łupinach cebuli, 
co dawało im ceglastą barwę. Kiedy ugo-
towało się je w młodych pędach owsa lub 
żyta, uzyskiwano kolor jasnozielony, w ko-
rze dębu lub kruszyny - brązowy. Pisanki 
natomiast, czyli jajka zdobione we wzory, 
znane były na wschodzie regionu, u Pogó-
rzan i Łemków. Najstarszą techniką zdo-
bienia był tu batik. Najpierw nanoszono na 
jajko wzór woskiem, a później barwiono. 
Następnie usuwano wosk, uzyskując białe 
wzory na kolorowym tle. Wśród Łemków 
popularna była również technika wydra-
pywania wzorów. Bardzo misterna robota. 

Święcenie ognia
W Wielką Sobotę oprócz pokarmów 

święcono również w kościele wodę i ogień. 
Jeśli ktoś miał przedmioty kultu religij-
nego, które się zniszczyły, mógł wrzucić 
je wówczas do poświęconego ognia, któ-
ry palił się przed świątynią.  Świętych ob-
razków czy krzyży nie można bowiem było 
sobie po prostu, ot tak, wyrzucić. W po-
święconym ogniu opalano również prę-
ty z leszczyny i huby na drucie, które tlą-
ce przynoszono do domu, by okadzić całe 
gospodarstwo. Później od tej huby rozpa-
lano ogień w piecu, by przez cały rok pa-
lił się nowy, poświęcony, i pilnowano, by 
nie wygasł. 

Święcelina
Inaczej zwana chrzanówką. Jedzona 

podczas śniadania wielkanocnego lub do-
piero w południe, po śniadaniu. Potra-
wę przyrządzano, drobno krojąc wszyst-
kie poświęcone pokarmy. Były więc w niej 
m.in. jajka, kiełbasa, chrzan, chleb. Skład-
niki te zalewano następnie ciepłą maślan-
ką lub serwatką. 

Zboże łatwo położyć
W Niedzielę Wielkanocną świętowa-

no w domu, odwiedziny zostawiając na 
drugi dzień świąt. Tego dnia gospoda-
rzom nie wolno było wykonywać żadnych 
prac, tylko te naprawdę niezbędne przy 
oporządzaniu zwierząt. Ale też nie moż-
na było się wylegiwać. Jeśli żona lub mąż 
tego dnia się położyli, wróżyło to nieszczę-
ście. Było pewne, że ich zboże tego roku 
też się położy. 

OPRAC. KATARZYNA GAJDOSZ-KRZAK 

Bogusława Błażewicz
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Nie tylko od święta

Bez wartości wyniesionych z domu byłabym nikim
Rozmowa 
z DOROTĄ GAWRYLUK – 
dziennikarką, dyrektor 
pionu informacji 
i publicystyki 
telewizji Polsat

- „Żelazna dama polskiego dzienni-
karstwa” – tak jest Pani nazywana. To 
określenie Panią cieszy czy śmieszy?

- Zwykle etykietki mają mało 
wspólnego z rzeczywistością. Nie 
czuję się „żelazną damą”, choć 
może tak bywam odbierana. Więc 
uśmiecham się, wyrozumiale.

- W dzisiejszych czasach trudno za-
chować w mediach obiektywizm 
i równowagę?

- To nie jest tak, że czasy, 
w których żyjemy, są jakieś szcze-
gólne. Wydaje mi się, że nigdy nie 
jest łatwo o wyważony sąd. To jest 
zawsze trudne i w życiu i w pra-
cy, jakiejkolwiek pracy, a w pra-
cy dziennikarza tym bardziej. Ale 
to nie jest tak, że teraz żyjemy 
w trudnych czasach. Bardzo po-
zytywnie oceniam to, co dzieje się 
na rynku medialnym. Wydaje mi 
się, że mamy pluralizm, można 
sobie wybrać telewizję, którą się 
lubi, gazetę, którą lubi się czytać. 

- A nie jest Pani zmęczona podziałem 
na biało-czarny świat polityki? Jest 
z jednej strony PiS, z drugiej PO, 
i w zależności od poglądów tamci są 
czarni albo biali.

- Podziałem nie jestem zmę-
czona, bo podziały były i będą. 
Natomiast jestem zmęczona i roz-
czarowana tym, że te podziały są 
na tyle głębokie, że wpływają na 
kontakty międzyludzkie, na sfe-
rę, której do tej pory nie doty-
kały. Martwi mnie, że polityczny 
podział przekłada się na to, że ko-
goś lubimy albo nie lubimy, i nie 
chodzi o polityków, ale o rodziny, 
sąsiadów. To jest bez sensu, idzie-
my w złym kierunku. To, że ktoś 
ma inne zdanie niż my, powinno 
dopingować do tego, żeby prze-
konać innych do naszego zda-
nia, ale też do pewnego rodzaju 
wysiłku intelektualnego, szuka-
nia argumentów. A problem po-
lega na tym, że dzisiejsze deba-
ty przerodziły się nie w debaty 
na argumenty, a w debaty pole-
gające na obrzucaniu się błotem 
i zakrzykiwaniu.

- Przy Pani stole, także tym świątecz-
nym, o polityce się dyskutuje?

- Raczej nikt nie pyta o poli-
tykę, natomiast trudno uniknąć 
pewnych tematów, bo nasza pra-
ca polega na tym, że ciągle się jest 
w pracy. Nawet przy stole jednym 
okiem śledzi się wydarzenia, bo 
nie wolno się wyłączyć.

- Pani droga do dziennikarstwa za-
częła się w podlimanowskiej Kamion-
ce Małej od… oglądania spod stołu 

wiadomości. Wyobrażała sobie Pani 
wtedy, że kiedyś będzie po drugiej 
stronie ekranu?

- Może to śmiesznie zabrzmi, 
ale wydawało mi się to wte-
dy naturalne. Ten mój kontakt 
z dziennikarstwem był natural-
ny od samego początku. W szko-
le podstawowej współpracowałam 
z telewizją z programami dziecię-
cymi. Potem pisałam, współpra-
cowałam z gazetami. Pierwszą 
legitymację dziennikarską, pa-
miętam, bo to było bardzo ważne 
wydarzenie w moim życiu, do-
stałam od redakcji „Na Przełaj”. 
Miałam wtedy 17 lat, a legityma-
cja otwierała mi różnego rodzaju 
drzwi, mogłam rozmawiać, pisać 
reportaże. To było pasjonujące. 
A potem pojawiły się telewizje, co 
też było naturalne.

- Wspominała Pani w którymś z wy-
wiadów, że miała mocne wsparcie ro-
dziców, tata wpajał w Panią pewność 
siebie i świadomość własnej warto-
ści. To było ważne?

- To było czasem denerwujące 
i to do dziś budzi pewnego rodza-
ju opór u innych członków rodzi-
ny. Ja też staram się czasem gasić 
ten entuzjazm, ale zawsze tato był 
dumny, zawsze mu się wydawa-
ło, że ja jestem najlepsza. Wyróż-
niał mnie w jakiś sposób, co może 
nie dla wszystkich było przyjem-
ne, natomiast na pewno było do-
bre dla mnie. Chyba lepiej sły-
szeć w dzieciństwie pochwały, 
wzmacniające komunikaty niż 
stwierdzenia, że się „do niczego 
nie nadaje”.

 
- Dzięki temu nie ma Pani komplek-
su pochodzenia z małej miejscowości?

- Ktoś czasem rzeczywiście 
pyta: Przyjechała pani z małej 
miejscowości, jak się Pani czuła? 
Mi te pytania zawsze wydają się 
dziwne. Przyjechałam do War-
szawy i czułam się… normalnie. 

Jak pojawiłam się pierwszy raz 
w Warszawie, miałam 14 lat. Wi-
działam tylko techniczne proble-
my – jak przemierzać Warszawę. 
Natomiast nie miałam komplek-
sów. W miarę poznawania lu-
dzi, dojrzewania, zauważyłam, 
że każdy człowiek ma jakiś kapi-
tał i zastanawiałam się, jaki jest 
mój kapitał, co powinnam naj-
bardziej cenić i pielęgnować. Do-
szłam do wniosku, że moim ka-
pitałem są moi rodzice, mój dom, 
który był skromny, w którym li-
czyły się wartości, społeczność 
mojej małej miejscowości, umie-
jętność budowania relacji z in-
nymi ludźmi. To są rzeczy, któ-
rych pewnie nikt inny nigdzie by 
mnie nie nauczył. To dawało mi 
siłę. I jestem z tego dumna. Cza-
sami wydaje nam się, że ten wy-
niesiony z domu kapitał może być 
obciążeniem, bo ktoś urodził się 
w mniejszej  miejscowości, 
z mniejszymi szansami, ale jest 
wręcz przeciwnie, powinno się 
odwrócić to myślenie w coś po-
zytywnego, zastanawiając się, co 
mi to dało! W ten sposób to wi-
działam i tak do dzisiaj myślę.

.
- Rodzina, religia to ten kapitał, war-
tości, które ukształtowały Panią 
w dzieciństwie?

- Tak, to była baza. Wiem do-
skonale, że bez tego byłabym ni-
kim. To nie jest tak, że ja jestem 
„święta”. To kwestia dążenia do 
tego, żeby być wiernym pewnym 
wartościom. Na swojej drodze 
spotykamy wiele różnego rodza-
ju pokus, dlatego potrzebujemy 
pewnego drogowskazu, systemu 
wartości, żeby wiedzieć, co jest 
w życiu ważne. Nie czuję się tym w 
żaden sposób ograniczona, wręcz 
przewinie, czuję się szczęśliwa, 
że mam ten „dar”, bo traktuję to 
w kategoriach daru a nie czegoś, 
na co sama zapracowałam. Do-
stałam coś, czego inni mogą mi 

pozazdrościć. Nie wyobrażam so-
bie bycia w innym świecie.

- Nie tak dawno Joanna Kulig mó-
wiła na naszych łamach, że pocho-
dzenie z małej Muszynki traktuje jak 
atut, bo tu zdobyła podwaliny, to ją 
ukształtowało.

- To jest ważne. Możemy wie-
rzyć w siebie, we własną intuicję, 
w osiągnięcia, możemy wzorować 
się na innych ludziach, mieć au-
torytety, ale jednak potrzebujemy 
czegoś mocniejszego, kręgosłu-
pa, bazy, czegoś na czym moż-
na się oprzeć, czegoś co w trud-
nych sytuacjach okazuje się tym 
wsparciem. Najważniejsze to mieć 
ukształtowany system wartości. 
Nie chcę oczywiście nikomu ni-
czego narzucać, czy pokazywać, 
że moje podejście jest najlepsze, 
ale mi to pomogło. W moim życiu 
działała prosta zasada: określenie, 
co jest numerem jeden w życiu, 
co numerem dwa, trzy. Co jest 
miłością i celem życia. Jeśli po-
układa się to co jest najważniej-
sze, to zawsze jest to ważne, bez 
wzglądu na okoliczności. Wte-
dy gdy ta hierarchia jest określo-
na, życie staje się o wiele prost-
sze, łatwiejsze.

 
- We współczesnym świecie bronie-
nie swoich wartości i mówienie np. 
o swojej wierze jest łatwe?

- Wiara jest niebezpieczna 
dla innych, dlatego że dobro jest 
uwierające. Zresztą zawsze tak 
było, nie tylko dziś. Ja się tym 
nie przejmuję, bo wydaje mi się, 
że to jest naturalne, że trwa wal-
ka dobra ze złem. Jeśli ktoś mówi, 
że dobro jest dobrem, to wiado-
mo, że zło musi się denerwować. 
A im bardziej się denerwuje, tym 
lepiej, bo to znaczy, że czuje siłę. 
Dlatego w ogóle mi to nie prze-
szkadza, wręcz przeciwnie, wy-
daje mi się, że to jest wyzwanie. 
Ważne, żeby inni widzieli, że są 

też inne wzorce, nie tylko takie, 
do których się przyzwyczajamy 
poprzez choćby świat mediów. 
Ważne, żeby młodzi ludzie mogli 
czerpać także z innych źródeł niż 
tylko z tych, do których nawykli.

- Święta wielkanocne będzie Pani 
spędzać w rodzinnym domu w Ka-
mionce Małej?

- Postaram się dojechać. Wy-
daje mi się, że jest to tak dale-
ko. Mimo że drogi się zmieniają, 
to ciągle jest to wyprawa w góry.

- Będzie koszyczek i święcenie 
pokarmów?

- Marysia zamówiła już spe-
cjalne pisaki, żeby zrobić pisan-
ki. Ponieważ bardzo lubi rysować, 
więc będzie pewnie malowała jaja 
i przygotowywała koszyczek. Syn 
jest już od lat dorosły, więc nie 
miałam z kim z tym koszyczkiem 
do święcenia chodzić. Teraz jest 
fajnie!

- U Pani święta są dość nietypowe, bo 
obchodzone podwójne, z racji tego że 
mąż jest wyznania prawosławnego?

- Tradycje są bardzo podob-
ne po jednej i drugiej stronie, 
więc nie będzie nic nadzwyczaj-
nego. Na pewno niezwykłość sa-
mych świąt polega na tym, że są 
piękne okoliczności przyrody. 
W górach jest zawsze przepięknie, 
wiosennie. A wiosna kojarzy się 
właśnie ze świętami i zmartwych-
wstaniem. To najpiękniejszy czas, 
wtedy czuć obecność zmartwych-
wstania. No właśnie zmartwych-
wstania, bo teraz często mówi się 
o świętach i zajączku, zajączek 
wyparł Jezusa. Dla mnie święta 
wielkanocne to jest zawsze zmar-
twychwstanie Jezusa i bardzo po-
zytywny przekaz – nadzieja, że za-
wsze możemy się narodzić na nowo 
- tak jak przyroda i tak jak mówi 
nasza religia.

ROZMAWIAŁA JOLANTA BUGAJSKA

W moim życiu 
działała prosta 
zasada: określenie, 
co jest numerem 
jeden w życiu, 
co numerem 
dwa, trzy. Co jest 
miłością i celem 
życia. Jeśli 
poukłada się to co 
jest najważniejsze, 
to zawsze jest 
to ważne bez 
względu na 
okolicznościFO
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Ludzie

Dyplomata watykański rodem z Łyczanej

Łyczana to malutka miejscowość 
w gminie Korzenna. Znaleźć tu moż-
na niewielki sklepik, dom weselny 
i ponad stuletnią drewnianą szkołę, 
która właściwie i tak wkrótce zosta-
nie zlikwidowana. Kto by pomyślał, 
że właśnie z Łyczanej wyrośnie czło-
wiek, który zmierzy się z łagodze-
niem sytuacji w Rwandzie po wielkim 
ludobójstwie, nauczy się porozumie-
wać w wielu językach, będzie pra-
cować w około dwudziestu pięciu 
krajach, wybuduje wioskę dla afry-
kańskich sierot, czy będzie jeździł na 
nartach z Janem Pawłem II.

Juliusz Janusz urodził się 17 
marca 1944 roku w Łyczanej 
w domu zwanym „Półrolkiem”. 
Miał pięciu braci i dwie siostry. 
Rodzice, Ludwika i Franciszek, 
ciężko pracowali na roli i w go-
spodarstwie, by wyżywić spo-
rą gromadkę. Żyli oszczędnie 
i skromnie, jednak nigdy nie ża-
łowali pieniędzy na edukację 
swoich dzieci. 

Po latach Juliusz już jako ksiądz 
arcybiskup na emeryturze po-
wrócił na stałe do ponad 150-let-
niego, drewnianego domostwa, 
w którym mieszka też jego brat 
z rodziną. Po remoncie wygo-
spodarował dla siebie pokój na 
poddaszu, a nawet salon, w któ-
rym stworzył kaplicę. W codzien-
nych spacerach po okolicy towa-
rzyszy mu owczarek węgierski 

Taipan, którego chińskie imię 
oznacza „zastępcę ambasadora”. 
Duchownego często spotkać moż-
na w parafialnym kościele w Ko-
rzennej. W tym miesiącu na proś-
bę biskupa Andrzeja Jeża, udzieli 
sakramentu bierzmowania około 
500 młodym ludziom w dekana-
cie Bobowa. 

Kapłan z sentymentem wspo-
mina czasy dzieciństwa, kiedy to 
prostą radością była jazda konna, 
kąpiele w potoku, łowienie ryb, 
zbieranie grzybów, śpiewy, tań-
ce, majówki przy dworskiej ka-
pliczce, chodzenie po kolędzie, 
czy przyjeżdżające do wsi kil-
ka razy w roku kino objazdowe. 
Szkoła była dosłownie za stodołą, 
więc kiedy dzieci państwa Janu-
szów zgłodniały, mogły w czasie 
przerwy przybiec do domu.

Imię, które zobowiązuje
- Z tego domu wyszedł też mój 

stryj ksiądz Juliusz Janusz, któ-
ry był proboszczem w Łucku na 
Wołyniu - opowiada duchowny. 
- Całą wojnę spędził w obozach 
koncentracyjnych w Buchen-
waldzie i Dachau. Jakoś przeżył 
i został w Niemczech jak wie-
lu innych Polaków, a zwłaszcza 
Kresowiaków, którzy nie mieli 
gdzie wracać. On zorganizował 
duszpasterstwo, a nawet udało 
się zdobyć dla ludzi pracę przy 
armii amerykańskiej. 

Bratanek poznał Juliusza se-
niora dopiero po święceniach 
kapłańskich w 1968 roku. Gdy 
studiował w Rzymie, stryj po-
starał się dla niego o stypendium 
na kursy języka niemieckiego w 
Instytucie Goethego, co bardzo 
mu pomogło w późniejszej pracy 
w krajach skandynawskich 
i w nuncjaturze w Bonn. Juliusz 
Janusz senior zmarł nagle w 1978 
roku, na miesiąc przed wyborem 
polskiego papieża.

Jak przyznaje arcybiskup, 
imię, które otrzymał po krew-
nym, zobowiązywało. - Stryj 
w 1944 był w obozie w Dachau. 
Pod koniec wojny bardziej po-
zwalano więźniom na wymianę 
korespondencji z rodziną. Tatuś 
napisał, że mamusia oczekuje po-
tomstwa, a stryj odpisał: „Jeżeli 
będzie chłopak, to dajcie mu imię 
Juliusz, bo ja chyba z tego piekła 
nie wyjdę”. Dali mi to imię i z tym 
chyba przyszło też powołanie, czy 
chęć naśladowania stryja.

Kiełkujące powołanie
Rodzina Januszów była bardzo 

religijna. Rodzice uczyli swoje 
dzieci modlitw i regularnie pro-
wadzili je do odległego o trzy ki-
lometry kościoła w Korzennej. 
Mały Julek został ministrantem 
już w wieku sześciu lat i nie zwa-
żając na pogodę, czy kamienistą w 
tamtych czasach drogę, chętnie 

chodził wczesnym rankiem, by 
służyć do mszy świętej.

- Ksiądz proboszcz był czło-
wiekiem bardzo swojskim, za-
chęcał nas do modlitwy. Był 
przykładnym kapłanem i to ro-
biło na nas wrażenie - opowia-
da arcybiskup. Prałat Michał No-
wak po każdej mszy modlił się 
z wiernymi o powołania kapłań-
skie. Jak się okazuje, całkiem sku-
tecznie, bo od 1960 roku z para-
fii w Korzennej wyrosło jedenastu 
duchownych i dwadzieścia sześć 
sióstr zakonnych. W tym roku 
wyświęcony zostanie kolejny 
kapłan.

- W liceum też mieliśmy 
wspaniałych katechetów i tak 
mi kapłaństwo cały czas cho-
dziło po głowie – dodaje abp Ju-
liusz Janusz.

Przypadkowe seminarium
Choć parafia Korzenna należy 

do diecezji tarnowskiej, to miesz-
kaniec Łyczanej trafił do semina-
rium w Krakowie. Był to przypa-
dek, bo to w Tarnowie było akurat 
przepełnione, ale zaważył na ca-
łym życiu przyszłego arcybisku-
pa.- Prawdopodobnie po semina-
rium w Tarnowie nie poszedłbym 
na studia do Rzymu i nie zakosz-
tował dyplomacji - stwierdza.

Pobyt w seminarium nie był ła-
twym czasem. Komunistyczny re-
żim na wszelkie możliwe sposoby 

utrudniał życie klerykom. Jed-
nak seminarzyści nie zrazili się 
i 19 marca 1967 roku sądecza-
nin przyjął święcenia kapłańskie 
z rąk arcybiskupa Karola Wojtyły. 
Świadkiem święceń był wówczas 
ksiądz Stanisław Dziwisz. Ksiądz 
z Łyczanej odprawił swoją mszę 
świętą prymicyjną w korzeńskiej 
parafii w Poniedziałek Wielka-
nocny, 27 marca. 

- Poszedłem do siedmioklaso-
wej szkoły, kiedy miałem sześć 
lat. Miałem więc tylko siedem-
naście, kiedy zdałem maturę. 
Zostałem wyświęcony na księ-
dza mając dwadzieścia trzy lata. 
Arcybiskup Wojtyła musiał pro-
sić w Rzymie o dyspensę, bo jest 
reguła, że trzeba mieć co naj-
mniej dwadzieścia cztery lata 
- zdradza.

Po seminarium młody ksiądz 
trafił na parafię w Łodygowicach 
koło Żywca. Z dumą wspomina 
dziś, że miał tam okazję pracować 
z prałatem Janem Marszałkiem, 
kapłanem, którego proces beaty-
fikacyjny wkrótce się rozpocznie.

- Potem posłano mnie na stu-
dia do Rzymu. Tam studiowa-
łem prawo kanoniczne, a po roku 
rozpocząłem naukę w Akademii 
Dyplomatycznej. 

Dyplomacja watykańska
- Ponieważ z Polski przy-

jechałem bez żadnych tytułów 

Papież Paweł VI wysyła Juliusza Janusza na pierwszą placówkę 
do Bangkoku w Tajlandii, lipiec 1973

Przyjęcie przez papieża Jana Pawła II po sakrze biskupiej, 
9 maja 1995 r.

Papież Franciszek dziękuje nuncjuszowi za ciastko słoweńskie 
zwane ,,potica", 17 września 2016
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naukowych, w ciągu trzech lat 
musiałem zdobyć licencjat, dok-
torat i dyplom Akademii Dyplo-
matycznej. Do południa uczęsz-
czałem na wykłady na Papieskim 
Uniwersytecie Laterańskim, a 
po południu brałem udział w za-
jęciach akademii. W wolnych 
chwilach szukałem w bibliote-
kach materiałów potrzebnych do 
opracowania licencjatu i dokto-
ratu - wspomina arcybiskup.

Po zakończeniu nauki w 1973 
roku kapłan został posłany przez 
papieża Pawła VI do Nuncjatury 
Apostolskiej w Tajlandii, odpo-
wiedzialnej także za Laos, Male-
zję, Singapur oraz uciekinierów 
z Kambodży i Wietnamu. Cztery 
lata później został przeniesiony 
do Kopenhagi. Tamtejszej nun-
cjaturze podlegały: Dania, Szwe-
cja, Norwegia, Finlandia, Islandia 
i Grenlandia.

- Ze Skandynawii poszedłem 
na placówkę do Niemiec, potem 
do Brazylii, następnie do Holan-
dii. Później posłano mnie na Wę-
gry, żeby otworzyć placówkę dy-
plomatyczną. Były to akurat lata 
1989-1990, kiedy wszystkie kraje 
postkomunistyczne na nowo na-
wiązywały relacje dyplomatycz-
ne z Watykanem. Razem z nun-
cjuszem wybudowałem siedzibę 
przedstawicielstwa Stolicy Apo-
stolskiej, a potem posłano mnie 
do Chin, do Tajwanu. 

Abp Juliusz Janusz przyznaje, 
że placówka na Tajwanie to jedna 
z tych, które najmilej wspomina. 
Znalazł wielu przyjaciół wśród 
biskupów, księży, sióstr zakon-
nych, jezuitów, polskich studen-
tów teologii oraz świeckich. Du-
chowny z Łyczanej oprócz języka 
mandaryńskiego posługiwał się 
tajwańskimi przysłowiami.

- Tam dostałem nominację 
na arcybiskupa i nuncjusza w 
Rwandzie. Po strasznym ludo-
bójstwie przez jakiś czas nie było 
tam przedstawiciela Watykanu, 
a ja miałem wypełnić lukę w 1995 
roku. Było bardzo dużo pracy. 
Zamordowano tam pięciu bi-
skupów, około 150 księży i 200 
sióstr. W sumie zginęło 800 ty-
sięcy ludzi w ciągu trzech mie-
sięcy. Potem ojciec święty Jan 
Paweł II poprosił mnie, abym 

wybudował miasteczko dla sie-
rot. Powstało 25 domów, szko-
ła, centrum zdrowia, rekreacji 
i kościół w kształcie serca. Pro-
jekt zrobiła architektka z Gdańska 
- Elżbieta Woitas, absolwentka 
Akademii Sztuk Pięknych w Kra-
kowie, podobnie jak nowoczesny 
projekt nuncjatury w Mozambi-
ku, którą wybudowałem później. 
Do Mozambiku przyszedłem, kie-
dy zakończyła się trwająca szes-
naście lat wojna domowa. Wa-
tykan przez taką organizację był 
pośrednikiem między stronami i 
podpisali pokój. Dwie nuncjatu-
ry wybudowałem też w Lublanie 
w Słowenii – wspomina.

- Dyplomacja watykańska to 
nie tylko siedzenie za biurkiem 
i chodzenie na koktajle. To na-
prawdę solidna praca duszpa-
sterska i odpowiedzialne zada-
nie. Od nas zależy na przykład, 
kto zostanie w danym kraju wy-
brany na biskupa. Są to rzeczy 
bardzo delikatne i na ten temat 
człowiek nie może z nikim roz-
mawiać, bo wszystko objęte jest 
tajemnicą papieską. Owszem, 
konsultujemy, pytamy o opinie 
o danym kandydacie, ale wszystko 
zachowujemy dla siebie. Propozy-
cje trzech kandydatów przesyłamy 

do Rzymu i dopiero Ojciec Święty 
wybiera, który z nich jest według 
niego najlepszy.

Języki to podstawa
Duchowny przyznaje, że bar-

dzo dobrze radzi sobie z nauką ję-
zyków, co wiele ułatwia. Podczas 
nauki w Polsce przyswoił łacinę, 
co okazało się niezbędne w czasie 
studiów w Rzymie. Później nato-
miast przyszła praca w różnych 
stronach świata. - Bardzo poma-
gało mi to, że szybko uczyłem się 
obcych słów, bo wtedy człowiek 
czuje się całkiem inaczej w da-
nym kraju. Jako sekretarz, czy 
później radca nuncjatury, w so-
boty i niedziele szedłem do pra-
cy na parafię.

Mieszkaniec Łyczanej zdradza, 
że nauczył się około dziesięciu 
języków. - Oczywiście niektó-
rych tylko pobieżnie, żeby się 
po prostu umieć dogadać, ale 
tak gruntownie poznałem wło-
ski, niemiecki, angielski, fran-
cuski, hiszpański, portugalski 
i holenderski. Kiedy byłem 
w Chinach, mszę świętą odpra-
wiałem po chińsku. Głosiłem też 
krótkie kazania. Drugi trudny 
język, który w pewnym stopniu 
opanowałem, to węgierski.

W pracy dyplomaty, którą 
wykonywał, polska mowa była 
prawdziwą rzadkością. - Dwa 
razy miałem na placówkach pol-
skich współpracowników, ale to 
jest niezależne ode mnie. Kie-
dy przyszedłem do Mozambiku, 
był tam polski sekretarz, ksiądz 
Andrzej Józwowicz. Później spo-
tkałem go też na Węgrzech, a te-
raz jest nuncjuszem w Rwan-
dzie. W Lublanie też pracowałem 
z polskim księdzem, który teraz 
jest w Wiedniu przedstawicie-
lem Świętej Stolicy do organiza-
cji międzynarodowych.

Muzyka, biskup, Cysorz, Lach
W życiu abp Juliusza Janusza 

zawsze było miejsce na muzykę. 
Już jako uczeń I Liceum Ogólno-
kształcącego im. Jana Długosza 
w Nowym Sączu uczęszczał do 
Szkoły Muzycznej, szkoląc się 
przede wszystkim w grze na akor-
deonie. Stąd też pochodziło jego li-
cealne przezwisko „Miechownik”. 
W seminarium był zastępcą orga-
nisty oraz członkiem tzw. Scho-
la Cantorum, przygotowującego 
śpiewy gregoriańskie. Na jedną 
z akademii na tzw. Pacera skompo-
nował piosenkę „Biskupem chciał-
bym być”. - Piosenkę tę odśpiewali 

moi koledzy rocznikowi na audien-
cji u Jana Pawła II, po mojej sakrze 
biskupiej, 9 maja 1995 - wspomi-
na kapłan. Ponoć papież skomen-
tował występ słowami: „No to so-
bie ksiądz wyśpiewał”.

Podczas pierwszego roku stu-
diów w Rzymie sądeczanin prze-
bywał w Kolegium Polskim. Urzą-
dzano tam czasem wieczorki 
imieninowe, na których pojawiał 
się też Karol Wojtyła, kiedy był 
w Rzymie. Na jednym z takich 
spotkań ksiądz Juliusz zaśpiewał 
piosenkę Tadeusza Chyły „Cysorz 
to ma klawe życie”, przez co zy-
skał przydomek „Cysorz”.

Muzyka była dla wędrującego 
po świecie kapłana także wspo-
mnieniem rodzinnych stron. 
- Czasem w nostalgicznym na-
stroju, daleko od ojczyzny i ro-
dziny, śpiewałem sobie piosen-
kę sądeckich Lachów: „Jak jo 
se zaśpiwom, to zapłakać mu-
sem, ze jo się pło świecie pło-
niewirać musem”. Zapewniam 
jednak, że była to bardzo pięk-
na i ubogacająca „poniewierka” 
i daj Boże każdemu doświadczyć 
takich przeżyć - podsumowuje 
arcybiskup Juliusz Janusz z ma-
łej Łyczanej w gminie Korzenna.

KINGA NIKIEL-BIELAK

W kaplicy stworzonej w domu rodzinnym w Łyczanej 
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 Szpital Specjalistyczny
im. Jędrzeja Śniadeckiego  

Nowym Sączu
INSTYTUCJA WOJEWÓDZTWA MAŁOPOLSKIEGO

Z  okazji zbliżających się Świat Wielkanocnych dla wszystkich Pacjentów Szpitala  Z  okazji zbliżających się Świat Wielkanocnych dla wszystkich Pacjentów Szpitala  
Specjalistycznego im. J. Śniadeckiego w Nowym Sączu ślemy garść refl eksji związanych Specjalistycznego im. J. Śniadeckiego w Nowym Sączu ślemy garść refl eksji związanych 

z tym pełnym zadumy, ale jakże radosnym czasem.z tym pełnym zadumy, ale jakże radosnym czasem.

Życzymy Państwu by ten czas był czasem przemiany serc. Życzymy Państwu by ten czas był czasem przemiany serc. 
Aby udział w tych Tajemnicach ożywiał wiarę, Aby udział w tych Tajemnicach ożywiał wiarę, 

dawał nadzieję i umacniał miłość. dawał nadzieję i umacniał miłość. 
aby Zmartwychwstanie dokonało się w każdym sercu aby Zmartwychwstanie dokonało się w każdym sercu 

i aby dokonywało się każdego dnia.i aby dokonywało się każdego dnia.

Z okazji Świąt Wielkanocnych: zdrowia, które pozwala przetrwać najgorsze,Z okazji Świąt Wielkanocnych: zdrowia, które pozwala przetrwać najgorsze,
miłości, która jest ważniejsza od wszelkich dóbr,miłości, która jest ważniejsza od wszelkich dóbr,

Pracy, która pomaga nam żyć.Pracy, która pomaga nam żyć.
Uśmiechów bliskich i nieznajomych, które pozwalają lżej oddychaćUśmiechów bliskich i nieznajomych, które pozwalają lżej oddychać

i szczęścia, które niejednokrotnie ocala nam życie.i szczęścia, które niejednokrotnie ocala nam życie.

Życzy Życzy 

Dyrekcja wraz z pracownikami Szpitala Specjalistycznego im. J. Śniadeckiego w Nowym Sączu.Dyrekcja wraz z pracownikami Szpitala Specjalistycznego im. J. Śniadeckiego w Nowym Sączu.
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Gdyby nie anioły, straciłbym grunt pod nogami
Są na tym świecie anioły. Przema-
wiają i działają przez innych ludzi. 
Doradzają, pomagają, wspierają, coś 
podpowiedzą, wskażą jakąś drogę. 
Tak przynajmniej twierdzi Aleksan-
der Majerski, artysta-samouk z Li-
manowej. - Gdyby nie wiara w anio-
ły, straciłbym grunt pod nogami. 
Mam swojego Anioła Stróża, wierzę 
w jego opiekę i opatrzność. Oczy-
wiście trzeba mieć do tego otwartą 
duszę i pozytywne nastawienie do 
wszystkiego – twierdzi.

Sam tej anielskiej opieki do-
świadcza w swej twórczej dzia-
łalności. Jak mówi, to dzięki temu 
w jego życiu ciągle jest dynamicznie, 
wystawa goni wystawę, plener bie-
gnie za plenerem, a artystycznych 
propozycji nie brakuje. Oczywiście 
nie byłoby tego, gdyby nie otwartość 
samego rzeźbiarza i jego gotowość 
do podejmowania wszelakich wy-
zwań. Wystawiał więc swoje prace 
w Niemczech, Czechach, na Słowa-
cji, Ukrainie. W maju będzie moż-
na zobaczyć jego rzeźby na zamku 
w Dobczycach w czasie „Majówki 
artystycznej”, a później na werni-
sażu trio artystycznego: ABAMAK. 
Ma też zaproszenie na wystawę in-
dywidualną w Nowym Yorku. Cią-
gle w ruchu, ciągle na wyjazdach. 
Ale w tym wszystkim nie zapomi-
na, by przystanąć.

- My w tym nieobjętym rozu-
mem świecie jesteśmy niejako za-
wieszeni w przestrzeni. Studio-
wałem mechanikę i nie wierzyłem 
w tamtych czasach w takie „cuda” 
jak możliwość przesyłania ob-
razu czy rozmowę telefoniczną, 
w czasie której będę widział swo-
jego rozmówcę. Ale to się dzieje. 
W tej przestrzeni jest miejsce na 
fale elektromagnetyczne, ale jest 
też miejsce na „coś” więcej, „coś” 
mistycznego, irracjonalnego, na 
przenikanie naszego teraźniej-
szego świata ze światem przod-
ków, ze światem aniołów – mówi.

Każdy kawałek drewna ma 
swoją treść

Pewnie dlatego w jego twór-
czości nierzadko pojawia się 

motyw anioła. Ale nie dosłow-
nego, ze skrzydełkami i amor-
kową buzią. To raczej rozwiane 
wiatrem sylwetki kobiet, z lekko 
zarysowanymi skrzydłami (wszak 
kobiety same w sobie są anioła-
mi). Bo jego prace uciekają od do-
słowności i realizmu.

Zresztą sam akt tworzenia też 
nie jest realizacją z góry obranej 
koncepcji. To powolne dochodze-
nie do tego, co podpowie mate-
ria i dłuto.

- Lubię to, bo nigdy do koń-
ca nie wiem, co wyłoni się z ka-
wałka drewna. Wszystko roz-
wija się w trakcie pracy. Każdy 
kawałek drewna ma w sobie za-
pisaną „treść” – poprzez swoje 

słoje, skazy, czy choćby zapach. 
Moje dłuto to odsłania, odkry-
wa. Czasami wyłaniają się z tego 
właśnie anioły – niedopowie-
dziane, mistyczne, przenikają-
ce się z wielowymiarową prze-
strzenią – tłumaczy.

Ikona jak modlitwa
Kilka lat temu brał udział 

w Międzynarodowym Plenerze 
Ikonopisów w Zamłyniu na Woły-
niu. Stąd kolejne inspiracje i pra-
ce w konwencji ikon z charak-
terystycznym złotym kolorem. 
Choć nieobce jest mu malarstwo 
i grafika, sam ikon nie pisze, ale 
są one dla niego pokrewne twór-
czo – ze względu na symbolikę, 

niedosłowność, metafizyczność 
i możliwość wielorakiego odczy-
tywania, powolnego dochodzenia 
do kolejnych sensów.

- Nigdy nie potrafiłem „kle-
pać paciorków”, to było nudne, 
monotonne, nie potrafiłem się 
skupić. Tworzenie to dla mnie 
rodzaj modlitwy, nieświadome 
czy nadświadome wchodzenie 
w sferę sacrum. To wyciszenie 
uspokaja, staje się swego rodza-
ju medytacją, oddaniem się Bogu 
– tłumaczy.

Symboliczne odradzanie się
W dzieciństwie Wielkanoc ko-

jarzyła mu się z czymś ponurym: 
droga krzyżowa, gorzkie żale, 

śmierć na krzyżu… - Dopiero 
jako człowiek dojrzały dostrze-
głem głębię czasu wielkanoc-
nego. To symboliczne odradza-
nie się przyrody, ożywianie, 
zmartwychwstawanie Boga 
i człowieka. 

Tworzenie też jest dla nie-
go swego rodzaju odradzaniem 
się. Gdy w limanowskim Dworze 
Marsów wczesnym świtem przy 
śpiewie ptaków albo późną nocą 
w bezkresnej ciszy tworzy, ma 
„swój czas”. Czas anielski, czas 
modlitwy, czas zatrzymania się, 
czas motywujący do ciągłego sta-
wania się na nowo.

JOLANTA BUGAJSKA
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Gwiazda kina

Filip Pławiak - klasa sama w sobie
Nie ma na swoim koncie większych 
skandali. Jego twarz nie wyziera na 
nas z każdej okładki czy tabloidowych 
newsów. Od przeszło dekady z powo-
dzeniem funkcjonuje w filmowo-se-
rialowym show-biznesie, konsekwent-
nie rozwijając swoją zawodową karierę. 
Okrzyknięty drugim Tadeuszem Łom-
nickim, Filip Pławiak zachwyca umie-
jętnością transformacji, łącząc delikat-
ny chłopięcy urok z animalistyczną siłą.

Kino upomniało się o niego nie-
jako w sposób naturalny za spra-
wą filmu „Bilet na Księżyc” Jacka 
Bromskiego, w którym obok Anny 
Przybylskiej i Mateusza Kościukie-
wicza zagrał główną rolę. Jeden 
z bardziej interesujących i perspek-
tywicznych aktorów młodego po-
kolenia, słynący ze swojej inteligen-
cji i wszechstronności sądeczanin 
występuje obecnie w najciekaw-
szych polskich produkcjach kino-
wych i telewizyjnych, z niebywałą 
lekkością lawirując między skraj-
nie różnymi „wagowo” kreacjami.

Pierwsze kroki na sądeckiej 
scenie

Urodził się 26 września 1989 roku 
w Nowym Sączu, choć dzieciństwo 
i wczesną młodość spędził w pod-
sądeckich Witowicach Górnych. 

Już wtedy zaczął przejawiać pre-
dyspozycje aktorskie, angażując się 
aktywnie w życie teatralne Szko-
ły Podstawowej w Żbikowicach, do 
której uczęszczał. Pierwsze sukcesy 
osiągał również na niwie recytator-
skiej. Jako uczeń gimnazjum zdo-
był pierwszą nagrodę w wojewódz-
kim konkursie w Trzebini, a okres 
liceum to już występy na deskach 
Miejskiego Ośrodka Kultury w No-
wym Sączu. Tam spotkał kierujące-
go Teatrem NSA Janusza Michalika, 
który w 2006 roku powierzył mu 
role w dwóch spektaklach: „Piąt-
ce gorszej szansy” i „Takiej bajki 
nie było”. W drugiej ze sztuk Fili-
powi partnerowała wówczas mło-
dziutka Angelika Kurowska, obec-
nie aktorka filmowa, serialowa 
i dubbingowa, kojarzona z krakow-
skimi teatrami: Bagatela, STU czy 
Łaźnia Nowa. 

Studia aktorskie rozpoczął 
w PWSFTviT w Łodzi, a ich zwień-
czenie przybrało formę przedsta-
wienia dyplomowego „Z Różewi-
cza dyplom”, które w 2012 roku 
zdobyło nagrodę specjalną na 32. 
Międzynarodowym Festiwalu Szkół 
Filmowych i Teatralnych w Mo-
skwie oraz Nagrodę Studia Filmo-
wego Opus Film na Festiwalu Szkół 
Teatralnych w Łodzi. Jeszcze przed 

uzyskaniem dyplomu Filip zagrał 
epizody w dwóch głośnych, nagra-
dzanych i szeroko wówczas komen-
towanych filmach: „Wenecji” Jana 
Jakuba Kolskiego i „Pokłosiu” Wła-
dysława Pasikowskiego.

Słodko-gorzkie wchodzenie w 
dorosłość

Po kilku mniejszych, drugo 
a nawet trzecioplanowych rolach 
Filip Pławiak otrzymuje coś, o czym 
marzy każdy chcący rozwijać swo-
ją karierę aktor – rolę główną. Na 
pierwszym planie debiutuje w 2013 
roku w filmie Jacka Bromskiego 
„Bilet na Księżyc” - mocno osadzo-
nej w peerelowskich realiach słod-
ko-gorzkiej opowieści o wchodze-
niu w dorosłość. Oprócz Mateusza 
Kościukiewicza i nieodżałowanej 
Anny Przybylskiej, dla której rola 
tancerki Roksany okazała się nieste-
ty jej ostatnią, Pławiaka oskrzydla 
plejada polskich aktorów z Andrze-
jem Chyrą, Łukaszem Simlatem, 
Andrzejem Grabowskim, Piotrem 
Głowackim czy Krzysztofem Stro-
ińskim na dalszym planie. 

Kontrowersyjne „Kamienie na 
szaniec”

Kolejny rok upłynął aktoro-
wi pod znakiem komedii i dra-
matu, choć nie przyniósł mu ról, 

które można by było w jakimkol-
wiek sensie uznać za przełomo-
we. W „Facecie (nie)potrzebnym 
od zaraz” Weroniki Migoń zagrał 
technika MRI. A w kontrower-
syjnych – nie ze względu na te-
matykę, lecz falę krytyki, która 
rozlała się na twórców filmu i ak-
torów jeszcze na długo przed po-
jawieniem się produkcji w kinach 
– „Kamieniach na szaniec” Ro-
berta Glińskiego, w sposób od-
ważny, brawurowo i z zacięciem 
odmalował postać Zygmunta Ka-
czyńskiego ps. „Wesoły”. Burzę 
w szklance wody rozpętała w 
owym czasie grupa krytyków, za-
rzucając Glińskiemu m.in. zbyt 
śmiałe uwspółcześnienie filmu 
oraz to, że główni bohaterowie to 
„hipsterzy”. Z perspektywy cza-
su i kilku niezwykle udanych pro-
dukcji o zbliżonym co u Glińskiego 
podejściu do materii języka filmo-
wego, zarzuty stawiane „Kamie-
niom na szaniec” okazały się tak 
samo absurdalne, co zwyczajnie 
nietrafione.

Skok do aktorskiej pierwszej ligi
O ile rola Adama Sikory wyzna-

czyła początek prawdziwej kariery 
zawodowej Filipa Pławiaka, o tyle 
to, co miało nastąpić zaledwie dwa 
lata później, wypadałoby określić 

mianem wielkiego skoku do aktor-
skiej pierwszej ligi. 

Rok 2015 to dwie mocarne po-
zycje w filmowym dossier sąde-
czanina. O tym, że stare grzechy 
mają długie cienie, przekonywał w 
sposób diabelsko skuteczny Mar-
cin Wrona w głośnym i z różnych 
powodów kontrowersyjnym „De-
monie”, ostatnim filmie reżysera. 
Pławiakowi powierzono tam po-
mniejszą, choć ciekawie zaryso-
waną rolę jednego z weselników – 
ważną w swojej epizodyczności, bo 
otwierającą drzwi do jego przeło-
mowej, jak się miało wkrótce oka-
zać, kreacji. 

To właśnie w drugim z obrazów 
– „Czerwonym pająku” Marcina 
Koszałki, gdzie miejskie legen-
dy mieszają się z autentycznym 
życiorysem seryjnego mordercy 
Karola Kota, który jako „wampir 
z Krakowa” stał się prawdziwym 
celebrytą mediów końca lat 60., 
gra pierwsze skrzypce. Film im-
ponuje warstwą wizualną, precy-
zyjnie skonstruowanym scenariu-
szem i doborowym aktorstwem. 
U Koszałki z trudem przychodzi 
doszukiwać się choćby jednego 
obsadowego pudła. Nominowa-
ny za swoją rolę do Nagrody im. 
Zbyszka Cybulskiego Filip Pławiak 
w sposób niebywale zniuansowany W filmie "Bilet na Księżyc"

W "Prostej historii o morderstwie" aktor zagrał młodego funkcjonariusza wydziału kryminalnego
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portretuje zaintrygowaną zbrod-
nią personę. Gra dyskretnie, ni-
gdy nie szarżuje, a mimo to staje 
się postacią dominującą na prze-
strzeni całego filmu i ogromnie 
ważną, bo scalającą całą historię. 
Aktora wspierają na ekranie m.in. 
Adam Woronowicz, Wojciech Zie-
liński, Małgorzata Foremniak 
i Piotr Głowacki.

Rok hojny w jakość filmów
Rok 2016, podobnie jak ten 

wcześniejszy, okazał się dla Fili-
pa Pławiaka rokiem skromnym 
w kontekście ilości, ale jakże hoj-
nym co do jakości filmów, w któ-
rych zagrał. W głośnym „Wołyniu” 
Wojciech Smarzowski powierzył 
mu krótką, ale jakże sugestywną 
rolę kapitana Zygmunta Krzemie-
nieckiego, wzorowaną na histo-
rycznej postaci Zygmunta Rumla, 
polskiego dowódcy wojskowego, 
oficera AK i poety. U Smarzow-
skiego odniesienie do sztandaro-
wego w twórczości Rumla wier-
sza zatytułowanego „Dwie matki”, 
znalazło swoje równie makabrycz-
ne, co wymowne odzwierciedlenie 
w scenie kaźni Krzemienieckiego 
z rąk „banderowców”. 

Choć nad drugim z obrazów – 
„Prostą historią o morderstwie” 
Arkadiusza Jakubika, unosi się wi-
doczny, ciemny nimb stylu Sma-
rzowskiego, to nie ciężar gatun-
kowy, a rozpiętość emocjonalnych 
doświadczeń między centralny-
mi postaciami, świadczy o jego 
sile. Pławiak wciela się tutaj w rolę 
młodego funkcjonariusza wydzia-
łu kryminalnego, świeżo upieczo-
nego absolwenta szkoły policyjnej, 
który za wszelką cenę chce odna-
leźć prawdę o morderstwie matki 
i ojca. W „Prostej historii...” aktor 
potwierdza swój profesjonalizm 
i niebywały talent, które udowod-
nił już w „Czerwonym pająku”, 
budując swoją postać oszczędnymi 
środkami, rezygnując z wystudio-
wanej ekspresji na rzecz skrupulat-
nie dobranej dla potrzeb gatunku, 
powściągliwej w formie, lecz wy-
razistej kreacji. Jak u Koszałki, tak 
i tu w sposób doskonały wcie-
la się w bohatera, który nie grze-
szy oczywistością, nie jest dla od-
biorcy ani jednoznacznie dobry 
ani zły, a jego intencje i zamiary są 

dużo bardziej wyrafinowane niż się 
na pierwszy rzut oka wydaje. Rolą 
Jacka wspina się na wyżyny aktor-
skiego kreacjonizmu. Na ekranie 
w niczym nie ustępują mu wciela-
jący się w rolę ojca Jacka Andrzej 
Chyra i Kinga Preis jako zaszczuta 
przez despotycznego męża matka 
głównego bohatera. 

Wrażliwsza strona aktora
Rok 2017 pozostawił po sobie 

kolejny dublet w filmografii Fili-
pa Pławiaka. Produkcje prostsze 
w realizacji i o mniejszym ciężarze 
gatunkowym znalazły siłą rzeczy 
przełożenie na mniej wymagające 
aktorsko kreacje. U Jarosława Mar-
szewskiego w „Bikini Blue” zagrał 
marginalną dla wydźwięku całej 
historii postać Rajmunda Lekkiego, 
z kolei rozkochany w Zuzie Kata-
rzyny Zawadzkiej Rafał w „Listach 
do M. 3” Tomasza Koneckiego, po-
kazał Pławiaka od innej, wrażliw-
szej strony, przełamując delikatnie 
jego mroczne emploi. 

Dotychczasowe zestawienie fil-
mowych wcieleń sądeczanina do-
myka brytyjski dramat wojen-
ny Davida Blaira z ubiegłego roku 

„303. Bitwa o Anglię”. Pławiakowi 
przypadł do sportretowania jeden 
z ciekawszych bohaterów, auten-
tyczna postać jednego z myśliw-
skich asów przestworzy Mirosława 
Fericia, którego zapiski posłużyły 
Arkademu Fiedlerowi jako mate-
riał wyjściowy do stworzenia słyn-
nego „Dywizjonu 303”. I chociaż 
sam aktor przyznaje, że nie tylko 
Ferić, lecz każdy z członków dywi-
zjonu był na tyle barwną i w swojej 
nietuzinkowości pojemną posta-
cią, by stać się kanwą oddzielnego 
metrażu, zdaje sobie sprawę, że nie 
w jednostkowości a bohaterze ko-
lektywnym tkwi sedno filmu Bla-
ira i kryjące się za nim świadectwo.

Przygoda z ambitnym serialem
Pomimo tego, że największe 

sukcesy aktor święci na dużym 
ekranie, ten szklany zaczyna co-
raz śmielej upominać się o sąde-
czanina. Jego przygoda ze świa-
tem ambitnego serialu rozpoczęła 
się od emitowanej na przełomie 
2014 i 2015 roku sensacyjno-kry-
minalnej „Zbrodni”, pierwszej pol-
skiej produkcji telewizji AXN. Choć 
epizod tam zagrany nie powala 

rozmachem, to towarzystwo obsa-
dowe, z którym przyszło mu pra-
cować na planie: Magdalena Bo-
czarska, Wojciech Zieliński, Joanna 
Kulig, Radosław Pazura czy Magda-
lena Zawadzka, do dziś dnia robi 
spore wrażenie. 

W drugim sezonie wyproduko-
wanego w całości przez stację HBO 
„Paktu” (2015-2016) pojawił się 
już w drugoplanowej roli Szymo-
na Bielika, asystenta Anny Wagner, 
kuszonej przez „polityczne demo-
ny” ekranowej prezydent Bytomia. 

Jednak to, co nastąpiło z po-
czątkiem 2018 roku, należy czy-
tać jako pełnokrwiste role w se-
rialowym dorobku Pławiaka. O ile 
w równie głośnym, co kontrower-
syjnym „1983” Agnieszki Holland, 
pierwszej polskojęzycznej produk-
cji Netflixa, zagrał jedynie epizod, 
o tyle w nowym serialu produkcji 
TVN na podstawie twórczości Re-
migiusza Mroza, „Chyłka – zagi-
nięcie”, gra już pierwsze skrzyp-
ce. Fabuła skupia się na tytułowej 
bohaterce, bezkompromisowej 
w swoich działaniach postaci me-
cenas Joanny Chyłki, której przy-
dzielony zostaje młody aplikant, 

grany przez Pławiaka Kordian 
Oryński. Przechrzczony w krót-
kim czasie na Zordona musi radzić 
sobie z nieszablonowymi prak-
tykami swojej mentorki. Oprócz 
wspomnianej dwójki aktorów, 
w obsadzie znaleźli się m.in. Ka-
tarzyna Warnke, Michał Żurawski, 
Jacek Koman, Szymon Bobrowski 
i Piotr Stramowski, a za produk-
cję odpowiada reżyser fenomenal-
nych „Bogów” – Łukasz Palkowski. 

Od października zeszłego roku 
aktora można podziwiać również 
na Canal+ w ekranizacji dwóch 
powieści Vincenta V. Severskie-
go: „Nielegalni” oraz „Niewier-
ni”, gdzie wciela się rolę jednego 
z agentów wywiadu, charyzma-
tycznego kapitana Olega Zubowa. 
Wyreżyserowany przez Leszka Da-
wida („Jesteś bogiem”) i Jana P. Ma-
tuszyńskiego („Ostatnia rodzina”) 
serial, oprócz świetnie zarysowa-
nych postaci, to przede wszystkim 
dobra fabuła. Z jednej strony „Nie-
legalni” mają spore szanse, by za-
skarbić sobie serca widzów spra-
gnionych dobrego polskiego serialu 
sensacyjno-szpiegowskiego, z dru-
giej zaś, wszystkich tych, którzy 
tęsknią za złożonymi, intrygują-
cymi bohaterami. 

Trzyma asa w rękawie
Filip Pławiak to aktor, który 

bez wątpienia zasługuje na uwa-
gę. Doskonale sprawdza się w wy-
sokobudżetowych produkcjach 
o efektownych scenariuszach, 
jak również tych kameralnych 
i pełnych refleksji. Operując mi-
nimalistycznymi środkami wy-
razu, potrafi wywołać u odbior-
cy istną burzę emocji. Kreowane 
przez niego postaci to nierzadko 
chodzące enigmy, których moty-
wacje trudno jednoznacznie za-
szufladkować jako właściwe czy 
niewłaściwe. Bywa zabawny i ro-
mantyczny, natomiast kiedy wy-
maga tego zadanie aktorskie – bo-
haterski, stanowczy i precyzyjny 
w swoich działaniach. Filip Pła-
wiak to klasa sama w sobie, któ-
ra powoli staje się marką. Choć 
czas pokaże, czy uda mu się utrzy-
mać dobrą zawodową passę, moc-
no wierzę w to, że trzyma dla nas 
jeszcze niejednego asa w rękawie.

BARTOSZ SZAREK

Filip Pławiak w "Czerwonym pająku"
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Kontrowersje

Im dalej od wojny, tym więcej Polaków ratujących Żydów
Rozmowa z ANNĄ 
GRYGIEL-HURYN 
- mieszkanką 
Nowego Sącza, 
przewodniczącą 
Małopolskiego 
Oddziału 
Stowarzyszenia 
„Dzieci Holokaustu”

- 25 marca w Narodowym Dniu Pamię-
ci Polaków Ratujących Żydów w czasie II 
wojny światowej prezydent RP Andrzej 
Duda uhonorował pośmiertnie Krzyża-
mi Komandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski rodziny Jaroszów ze Stańkowej. 
Odznaczenia otrzymali: Maria i Franci-
szek Jaroszowie oraz ich  córka Stani-
sława Liptak. Pani zawdzięcza życie Ma-
rii i Franciszkowi Jaroszom. Ich syn Józef  
Jarosz przyjął takie odznaczenie w ze-
szłym roku w sądeckim ratuszu. Pan 
Franciszek, dzisiaj 88-letni mężczyzna, 
i Pani osobiście byliście w Warszawie 
u prezydenta?

- Franciszek Jarosz ze względu 
na stan zdrowia do Warszawy nie 
pojechał. Ja otrzymałam zaprosze-
nie od pana Tomasza Brzustowskie-
go z Kancelarii Prezydenta RP, ale 
do Warszawy też nie pojechałam. 
Za daleko dla mnie. Gdyby uroczy-
stość odbyła się w Krakowie, pew-
nie bym pojechała. Ale uroczystości 
w pałacu prezydenckim skrupu-
latnie oglądałam i byłam oburzona, 
aby nie powiedzieć wściekła.

- Co było powodem Pani oburzenia?
- Osoba Jana Piotra Jarosza, który 

odbierał odznaczenie pośmiertnie 

w imieniu nie-
żyjącego ojca 

Jana Ja-
rosza ze 
Stańko-
wej,  a 
nie miał 
do tego 
żadnego 

p r a w a . 
Po pro-

stu podszył 
się pod rodzi-

nę innych Jaro-
szów, która moją rodzinę ura-
towała w Stańkowej. Dzięki niej 
przeżyliśmy okupację niemiecką. 
Ze spotkania u prezydenta  poda-
no błędną informację jakoby ro-
dzina Franciszka Jarosza urato-
wała 17 Żydów, a było nas tam 14 
osób, z czego przeżyło 12. Jednym 
słowem w pałacu prezydenckim 
była hucpa.

 
- Rozmawiałem z Franciszkiem Ja-
roszem i ten też nie krył oburzenia, 
że ktoś nieprawnie odbiera odzna-
czenie za rzekome ratowanie Żydów 
w Stańkowej.

- Powtarzam, to jest wielki skan-
dal. Człowiek, który odbiera Krzyż 
Komandorski OOP, posłużył się 
nieprawdą. Twierdzi, że jego ojciec 
o nazwisku Jarosz, działając w par-
tyzantce wraz ze swoimi ludźmi rze-
komo chronił piwnicę, w której my 
przebywaliśmy w Stańkowej. Naszą 
ziemiankę nocami pilnował Józef Ja-
rosz, który ma dzisiaj 88 lat. Stał go-
dzinami na czatach w lesie obser-
wując teren oświetlany od czasu do 
czasu przez niemieckie reflektory, 
tak byśmy w razie zagrożenia mo-
gli uciec do przygotowanych w le-
sie przez Jaroszów kryjówek.

- Jak zatem wyglądała prawdziwa hi-
storia Pani rodziny w tamtych tragicz-
nych czasach?

- Przed 1942 r. moi rodzice 
mieszkali w Wojakowej. Ojciec 
Roman pochodził z Kalisza. Mama 
Regina zaś z Wojakowej. Pozna-
li się na studiach w Łodzi. Kie-
dy w 1941 r. Niemcy utworzyli 
getto w Zakliczynie, zagonili do 
niego tysiące Żydów z okolicy. 
Tam trafiła moja rodzina: ojciec 
mamy Mojżesz Riegelhaupt, któ-
ry miał stadninę koni w Wojako-
wej, siostra mojej mamy Mania z 
mężem Taugerem i dwuletnią cór-
ką Anną, dwaj bracia mamy Zyg-
munt i Leon oraz bratowa mamy 
Regina żona Leona Riegelhaupt. 
Ja urodziłam się w 1942 r. w za-
kliczyńskim getcie. Getto nie było 
otoczone murem a drewnianym 
płotem. Dlatego pracownicy stad-
niny dziadka Mojżesza przyjeż-
dżali i dostarczali nam żywność. 
Dziadek był szanowanym czło-
wiekiem. Zanim nastąpiła likwi-
dacja getta, przyjechali cztere-
ma furmankami i wywieźli nas 
do kryjówek w lesie. Tym spo-
sobem uratowali dziadka, mamę 
ze mną na rękach, bratową i bra-
ta mamy Zygmunta. Kiedy wró-
cili po kolejnych Żydów, getto 

było otoczone przez Niemców 
i przygotowane do wywózki naj-
pierw na stację kolejową w Tar-
nowie i dalej do Bełżca. Tam zgi-
nął mój tatuś, którego nie dane 
było mi poznać. Te osoby, które 
nas wywoziły z getta, uhonoro-
wane zostały medalami i dyplo-
mami „Sprawiedliwi wśród na-
rodu świata ”przyznanymi przez 
Instytut Yad Vashem. 

- Co dalej działo się z Wami, za-
nim trafiliście do państwa Jaroszów 
w Stańkowej?

- Przez półtora roku mama ze 
mną na rękach błąkała się po róż-
nych domostwach dobrych lu-
dzi, aż w końcu trafiła do Stań-
kowej. Tę kryjówkę znalazł nam 
Andrzej Piechnik z Wojakowej. 
I tutaj zastąpiły szczęśliwe oko-
liczności. Głowa rodziny Jaroszów 
pan Franciszek był znany w oko-
licy jako domorosły weterynarz, 
złota rączka. Handlował mięsem, 
drobiem m.in. z Żydem z Nowe-
go Sącza Wolmanem. Znali się, 
zanim zaczęto likwidować getto 
w Nowym Sączu. Wolman po-
prosił Jana Jarosza, by ten ukrył 
u siebie żonę i dwie córki. Rów-
nież o pomoc w naszym imieniu 
poprosił Jarosza Andrzej Piechnik. 

Tak do Jaroszowej ziemianki tra-
fiło w sumie 14 osób. Żyliśmy jak 
krety pod ziemią ponad półtora 
roku, aż do stycznia 1945 r. Z zie-
mianki wyszło 12 osób, bo dwój-
ka Żydów opuściła ukrycie idąc 
po pieniądze do swoich domów, 
żeby zakupić żywność i już nie 
wrócili. Jaroszowie zorganizowali 
nam transport i pod osłona pew-
nej styczniowej nocy przyjechali-
śmy do Nowego Sącza.

- Śledziła Pani losy swoich ziom-
ków ukrywających się wraz z Wami 
w Stańkowej?

- Mojej najbliższej rodziny tak. 
Oczywiście dziadek z moją ciot-
ką i córkami wyjechali do Izraela, 
kiedy powstało państwo w 1948 r. 
Ja z mamą i wujkiem zostaliśmy 
w Polsce.

- Nie kusiło Pani, aby wyjechać 
z Polski?

- Mama absolutnie się na to nie 
godziła, twierdząc, że tutaj jest jej 
Ojczyzna. Ja miałam taki pomysł 
po stanie wojennym, by pojechać 
do Izraela, ale nie otrzymałam 
paszportu. I zostałam…

- Wracając do głównego wątku na-
szej rozmowy. Czy dalej będzie Pani 
drążyła sprawę z przyznaniem przez 
prezydenta RP odznaczenia niewła-
ściwej osobie?

- Będę chciała się dowie-
dzieć, jak to się stało, że Jan Ja-
rosz przekonał do siebie urzęd-
ników Kancelarii Prezydenta RP. 
Bo uważam to za wielki skandal. 
Okazuje się, że im dalej od woj-
ny, to „coraz więcej Polaków ra-
towało Żydów”.

ROZMAWIAŁ JERZY WIDEŁ

To jest wielki skandal. 
Człowiek, który odbiera 
Krzyż Komandorski OOP, 
posłużył się nieprawdą

FO
T.

 A
RC

H
. A

. G
RY

GI
EL

-H
U

RY
N



 DOBRY TYGODNIK SĄDECKI    15 kwietnia 201922
REKLAMA



2315 kwietnia 2019   DOBRY TYGODNIK SĄDECKI 

Pod patronatem DTS

Bregović to była nasza inspiracja i nierealne marzenie
Rozmowa 
z WOJCIECHEM 
KNAPIKIEM - 
dyrektorem 
Centrum 
Kultury 
Sokół im. 
Ady Sari w 
Starym Sączu, 
pomysłodawcą 
i organizatorem 
Festiwalu Pannonica 

- Do Barcic, wioski liczącej oko-
ło tysiąca mieszkańców, przyjedzie 
w sierpniu Goran Bregović. W końcu 
udało się go do tego namówić?

- To nie było wcale takie trud-
ne. Pannonica pracowała wie-
le lat na to, żeby managerowie
i agenci opiekujący się gwiazda-
mi muzyki bałkańskiej pozna-
li nasz festiwal. Obecni jesteśmy 
na branżowych spotkaniach, tar-
gach. Odwiedzamy najważniej-
sze imprezy, staramy się regu-
larnie bywać w Guczy, gdzie po 
paroletniej przerwie Goran Bre-
gović znowu powrócił. Dlatego 
z menedżmentem Gorana Brego-
vića (bo to nie jest jedna osoba 
tylko sztab współpracowników) 
jesteśmy od dawna w bliskim, 
a przede wszystkim regularnie 
odnawianym kontakcie. Od 2013 
roku wymieniliśmy w sumie bli-
sko 50 maili. Uznaliśmy, że nie 
będziemy wychodzić z pozycji 
ubogiego, proszącego petenta. 
Chcieliśmy w odpowiednim mo-
mencie - a ten moment nastąpił 
w naszym przypadku po sześciu 
latach - gdy będziemy już wy-
starczająco znani i mocni, pod-
jąć się współpracy, która z ocho-
tą zostanie przyjęta. I tak też się 
stało.

- To nie było tak, że Pannonica od 
pierwszego festiwalu starała się, by 
zagrał na niej człowiek, który w Pol-
sce właściwie rozpropagował muzy-
kę bałkańską?

- Nie, nie było tak. Jasne, że ta 
myśl kołatała gdzieś z tyłu głowy. 
Goran Bregović to w końcu iko-
na, punkt odniesienia, guru nie 
tylko na Bałkanach, ale w całym 
zachodnim świecie. Cała pierw-
sza fala zainteresowania muzy-
ką bałkańską w Polsce jeszcze 
z lat dziewięćdziesiątych to filmy 
Kusturicy z muzyką Bregovića, 
a potem projekt Kayah & Brego-
vić, po którym już nic nie było ta-
kie samo jak przedtem. 

Bregović od początku to była 
inspiracja i nierealne marzenie, 
które po prostu odłożyliśmy na 
półkę, gdy zorientowaliśmy się,
o jakich stawkach mówimy. Wie-
dzieliśmy, że Goran jest nieosią-
galny finansowo dla większości 

fest iwal i  takie 
jak nasz i na-

wet o wiele 
większych.

- Czyli na 
przeszko-
dzie zwy-
c z a j n i e 

s t a n ę ł y 
pieniądze. 

- Go-
ran Brego-

vić mieszka 
w Paryżu, sta-

rannie wybiera sale 
koncertowe, w których go-

dzi się wystąpić. Po prawdzie 
w ostatnich latach zrobił wielki 
zwrot w kierunku muzyki sym-
fonicznej i sal filharmonicznych. 
Zafiksowaliśmy się na czymś zu-
pełnie odwrotnym. Stwierdzili-
śmy, że zrobimy festiwal naszych 

marzeń bez Gorana i udawaliśmy, 
że zapomnieliśmy o nim. Ale tak 
naprawdę było to niemożliwe, bo 
Goran w tym czasie rozwijał się 
jako artysta, wydał kilka znako-
mitych płyt. Oczywiście, jak to 
z gwiazdami bywa, narastały wo-
kół niego niezliczone mity i nie-
rzadko kontrowersje. Na szczęście 
nie musieliśmy opierać się wy-
łącznie na opiniach innych, bo po 
prostu trzymaliśmy rękę na pul-
sie i co jakiś czas uczestniczyliśmy 
w jego koncertach za granicą.

- Goran rozwijał się jako artysta, ale 
Pannonica też nie stała w miejscu. 

- Wytworzyła się idealna sytu-
acja. Festiwal Pannonica w ciągu 
tych paru lat rzeczywiście pięk-
nie się rozwinął, zbudował swo-
ją markę i pozycję. Pokazaliśmy 

wszystkim niedowiarkom, że 
rozwijamy się dzięki oryginal-
nej koncepcji na festiwal plene-
rowy, udaje nam się utrzymywać 
od pierwszej edycji niepodra-
bialną atmosferę i klimat impre-
zy. Do rozwoju ani podtrzymania 
zainteresowania publiczności nie 
potrzebujemy mega gwiazd ani 
klasycznych headlinerów. Pu-
bliczność w większości kupuje 
karnety na nasz festiwal bez zna-
jomości zespołów, które prze-
cież zazwyczaj po raz pierwszy 
w naszym kraju występują wła-
śnie dzięki zaproszeniu ich na 
Pannonikę. Wprawdzie Goran 
Bregović plasował się na samym 
szczycie marzeń w ankietach, 
jakie co jakiś czas przeprowa-
dzaliśmy wśród naszej publicz-
ności, ale też nikt nie domagał 
się otwarcie jego zaproszenia. 
Gdzieś zakulisowo rozeszła się 

nawet taka opinia - nie demen-
towana przez nas - że nie jeste-
śmy specjalnie Bregovićem zain-
teresowani, bo on dla Pannoniki 
nie przyniesie jakiejś szczególnej 
wartości dodanej. I właśnie wte-
dy, znienacka, ku zaskoczeniu 
wielu osób ogłosiliśmy, że Go-
ran Bregović wystąpi w sierpniu 
w Barcicach.

- Bez nazwiska, które przyciąga tłu-
my, Pannonica zyskała popularność. 
A co się dopiero będzie działo, gdy 
na afiszach zawiśnie nazwisko Go-
ran Bregović? 

- Nie uwierzysz mi, ale od dru-
giej edycji jednym z najpoważ-
niejszych wyzwań Pannoniki jest 
zarządzanie wielkością naszego 
festiwalu. Zupełnie nie chodzi 
tu o sprzedawanie jak najwięk-
szej ilości biletów na koncerty, 

tylko utrzymywanie odpowied-
niego balansu między wrodzo-
nym, wynikającym ze swojej uni-
kalności, potencjałem festiwalu 
do rośnięcia, a utrzymywaniem 
odpowiedniej jego kameralności. 
Dlatego w tym roku dla nas ciągle 
najważniejszy jest ograniczony 
wzrost głównie przez rekomen-
dacje od przyjaciół. Nie chcemy 
tego zamienić na szeroko skiero-
waną reklamę.

- Ile więc osób może przyciągnąć te-
goroczna Pannonica?

- Jest dużo bezpieczniejsze dla 
festiwalu, gdy osoby, które po-
kochały barcicką łąkę i atmos-
ferę, którą odnajdują tu co roku, 
ściągają w roku kolejnym do nas 
swoich przyjaciół, chcąc zrobić 
im przyjemność. Dlatego mogę 
określić, że przed sceną będzie-
my mieli w tym roku około 7500 

osób. Nie mniej, bo wtedy popły-
niemy finansowo, nie więcej, bo 
wtedy nasz festiwal nie będzie już 
taki fajny. Obiecuję też, że gdyby-
śmy nawet mogli sprzedać 10 ty-
sięcy czy jeszcze więcej biletów, 
to tego nie zrobimy. Bo Pannonica 
to projekt długofalowy, w którym 
chodzi o coś więcej niż jednora-
zowe wpływy z biletów.

- Barcice na taką liczbę są przygoto-
wane? Jak w ogóle mieszkańcy od-
noszą się do festiwalu i czy potrafili 
przekuć sukces Pannnoniki na swój? 
Pokazują swoją gościnność?

- Przede wszystkim doceniam, 
że Barcice cieszą się z obecności 
naszego festiwalu w tej wsi. Ba, 
Barcice są dumne, że Pannoni-
ca jest u nich i jest „ichnia”. Je-
śli chodzi na przykład o wyna-
jem kwater, to od kilku lat mamy 

sygnały, że podczas Pannoniki 
w coraz szerszym promieniu już 
nie trzech czy pięciu, a ponad 20 
kilometrów wzdłuż Doliny Popra-
du noclegi są praktycznie nie do 
zdobycia. Ponadto panie ze Sto-
warzyszenia Mieszkańców Barcic 
„Barciczanie” jak co roku dbają o 
żołądki mieszkańców pola namio-
towego. Cały czas te pola współ-
pracy się poszerzają, pojawiają 
się nowe. A my jak najbardziej je-
steśmy otwarci na współpracę ze 
społecznością lokalną. Myślę, że 
obie strony są zadowolone. Nasi 
goście od lat powtarzają, że Bar-
cice jako miejsce organizowania 
Pannoniki bardzo im się podoba-
ją, a mieszkańcy, którzy są blisko 
Pannoniki, twierdzą, że ci ludzie, 
którzy przyjeżdżają na nasz festi-
wal, są wyjątkowo sympatyczni, 
grzeczni i że to takie kolorowe, 
wesołe, nieszkodliwe dziwaki.

- Nikomu nie przeszkadzacie?
- Osoby, które nas nie lubią albo nam 

źle życzą, to pojedyncze przypadki. Im 
zwykle dużo ludzi w jednym miej-
scu przeszkadza w różnych dziwnych 
czy wręcz podejrzanych procederach 
- jak na przykład podbieranie żwiru 
z Popradu...

Ogólnie jednak to bardzo miłe, gdy 
ludzie dziękują za to, że ich miejscowość 
odżyła, że chociaż przez te parę sierp-
niowych dni jest jak dawniej, gdy lu-
dzie przyjeżdżali do Barcic na letnisko, 
a w Popradzie jak przed laty znów ką-
pią się tłumy.

ROZMAWIAŁA 
KATARZYNA GAJDOSZ-KRZAK 

Wojciech 
Knapik: 
Pannonica 
to projekt 
długofalowy, 
w którym 
chodzi o coś 
więcej niż 
jednorazowe 
wpływy 
z biletów

Goran Bregović wystąpi na festiwalu Pannonica
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Sport

Wielką Sobotę spędzę na boisku

REKLAMA

Rozmowa z MARTYNĄ 
WALTER - siatkarką 

- Masz na swoim koncie wicemistrzostwo 
Austrii, Twój zespół w tym sezonie jest po-
nownie w finale, Austriacy kuszą Cię zmia-
ną barw narodowych, a w naszym rejonie 
o Tobie cisza...

- Wyjechałam z Gorlic, gdy mia-
łam 14 lat i za sobą treningi w Ekstri-
mie u m.in. Krzysztofa Mrozka oraz 
debiut w trzeciej lidze. A od tego cza-
su minęło kilka lat. Zresztą mój wy-
jazd nastąpił nieoczekiwanie. Kiedy 
z rodziną zadecydowaliśmy się na 
wyjazd do Austrii, miałam raptem 
tydzień na spakowanie się i pozała-
twianie swoich spraw. To wszystko 
potoczyło się szybko, bardzo szyb-
ko. Pierwsze miesiące w Austrii były 
dla mnie bardzo ciężkie. Nie znałam 
za dobrze języka. Chciałam też grać. 
Świata poza siatkówką nie widzia-
łam. Wizyty, telefony w klubach nic 
nie dały.

- Ale w końcu nastąpił przełom…
- Tak, jedna z trenerek dowiedziała 

się, że jest taka Polka, która gra w siat-
kówkę i chciałaby kontynuować swoją 
przygodę w Austrii. Magia, że jestem 
z Polski, że grałam tutaj w siatkówkę, 
chyba podziałały. Przyjechała do mnie 
pokonując ponad dwugodzinną trasę. 
Potrenowałyśmy i zdecydowałam się 
na grę w jej klubie. Na treningi trzy 
razy w tygodniu dojeżdżałam z mamą. 
Do tego dochodziły mecze w soboty 
i niedziele. Nierzadko z mamą Moni-
ką wracałyśmy do domu po pierwszej 
w nocy. Byłam jednak zmotywowa-
na. Mama zawsze mnie wspierała i za 
to jestem jej bardzo wdzięczna. Tra-
fiłam w końcu do liceum sportowe-
go. Przeniosłam się do VC Tirol. To 
już był klub z ekstraklasy. Piękny Ti-
rol każdemu może zawrócić w głowie. 
W tym klubie grałam trzy lata. Wy-
walczyłyśmy w sezonie 2015/2016 wi-
cemistrzostwo kraju. Mimo że mo-
głam zostać w tym klubie, dostałam 
ofertę od lokalnego rywala - TI Volley 
i z niej skorzystałam.

- TI Volley to jednak nie PBV Volleys, 
w którym obecnie grasz. PBV Volleys 

- europejskie puchary, walka o mistrzo-
stwo kraju. To chyba jednak ten klub 
najbardziej ukształtował Cię i dał wiarę 
w Twoje możliwości?

- Mieszkam z dwoma Amerykan-
kami i Słowaczką, które grają u nas. 
Nie pracuję, zajmuję się zawodowo 
siatkówką. Dotarłyśmy do finału ligi, 
gdzie gramy z Linz. To bardzo silny ze-
spół, przegrał do tej pory tylko jedno 
spotkanie w lidze. Ale też grając z nimi, 
wygrałyśmy seta do 9. Będzie walka 
do końca sezonu. Z PBV Volleys zagra-
łam w europejskich pucharach. Tra-
fiłyśmy od razu na silny włoski zespół 
z Monzy, który ostatecznie wygrał 
puchar. To była dobra lekcja siatków-
ki dla nas. Ale też możemy być dumne 
z naszej gry. Chyba tak, to PBV Volleys 
pokazał mi profesjonalną siatkówkę.

- Liga polska, liga austriacka co Cię 
zaskoczyło?

- Spodziewałam się tego pytania. 
W Austrii nie ma aż takiej konkuren-
cji jak w Polsce. Nie ma tylu klubów, 
więc łatwiej się przebić. Co mnie za-
skoczyło w Austrii? Młode zawodnicz-
ki niekiedy grają za trzy grupy wieko-
we. Też przeszłam tę drogę. Nie ma co 
porównywać austriackiej siatkówki 
do polskiej. W Polsce to niemal sport 
narodowy. Jest pełno klubów. Kiedy 
wyjeżdżałam z Gorlic, lig było bardzo, 
bardzo wiele. I tak jest do dzisiaj. Ale 
to w Austrii się rozwinęłam. Traktują 
mnie tutaj nie jak Polkę, ale Austriacz-
kę (śmiech).

- Zmieniłaś obywatelstwo?
- Nie, chociaż miałam propozy-

cję ze związku, aby grać za austriac-
ką kadrę. Czuję się Polką, gram tutaj 
jako zagraniczna siatkarka. Co roku 
Polski Związek Piłki Siatkowej dosta-
je za moją licencję z austriackich klu-
bów 1500 euro. Do tego austriacki 
klub musi płacić za mnie jeszcze trans-
fer do Europejskiej Federacji Piłki Siat-
kowej (CEV) i do austriackiej federa-
cji. Gdybym była Austriaczką, opłata 
byłaby tylko do austriackiej federacji.

Cały czas mam kontakt z Polską, 
rodziną w Gorlicach. Nawet ostat-
nio jak były mistrzostwa świata w 
skokach narciarskich w Innsbruc-
ku, to ubrana w biało-czerwony strój 

kibicowałam naszym zawodnikom. 
Mam bardzo dobry kontakt z polskimi 
siatkarzami grającymi tutaj, w Austrii. 
Kiedyś miałam także ciekawą przy-
godę. Przed meczem w hali zaczęłam 
rozmawiać z mamą po polsku. Zoba-
czyłam, że grupa sportowców, która 
była na meczu, zaczęła przysłuchiwać 
się naszej rozmowie. Potem w trak-
cie spotkania mocno mi kibicowali. 
To chyba byli saneczkarze z polskiej 
reprezentacji.

- To byli m.in. saneczkarze z Nowego 
Sącza...

- O, proszę. Proszę ich pozdrowić! 

- Nie tak dawno polska kadra piłkarska po-
konała Austrię (1:0) i to na jej terenie. Pew-
no pękałaś z dumy?

- Tutaj Cię zaskoczę. Nie lubię pił-
ki nożnej. Nie interesuję się nią. Ale 
tak, oczywiście fakt wygranej naszej 
drużyny nad Austrią nie uszedł mo-
jej uwadze.

- Skoro czujesz się Polką, dlaczego od-
mówiłaś jednemu z polskich klubów gry 
w tym sezonie?

-  Oferta nadeszła w trakcie sezo-
nu. Nie chciałam zostawić dziewczyn 
w trakcie ligi. Mamy tutaj świetny 
kolektyw, doskonale się rozumie-
my, uzupełniamy, przyjaźnimy. Tre-
nerka, która jest Słowaczką, potrafiła 
zebrać ekstra zespół. Nie umiałabym 
tego zostawić. Ale na przyszły sezon. 
Kto wie? Gdyby udało się grać i stu-
diować w Polsce, to mógłby być cie-
kawy temat dla mnie. Nigdy nie odci-
nałam się od polskich, czy gorlickich 
korzeni. Mam tam rodzinę, przyja-
ciół. Śledzę, co dzieje się w polskim 
i gorlickim sporcie. Kocham polskie 
święta, które już za kilka dni. Tutaj 
w Austrii brakuje mi troszkę Polski, 
polskich tradycji.

- Jak w tym roku będziesz spędzać święta?
- Tak się składa, że w tym roku 

Wielką Sobotę spędzę na boisku, gra-
jąc nasz trzeci mecz finałowy. Istnieje 
prawdopodobieństwo, że mojej mamie 
uda się przyjechać na mecz, by nam ki-
bicować, mimo że miałaby możliwość 
obejrzenia transmisji w telewizji. 

ROZMAWIAŁ DARIUSZ GRZYB

Martyna Walter - ur. 12.01.1998 r. gorliczanka, siatkarka austriackiego 
SG Prinz Brunnenbau Volleys.
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Z przeszłości

Bławat Schumachera – ekskluzywny sklep tekstylny
W historii sądeckiego kupiectwa i handlu w minionym XX wie-
ku piękne karty zapisała firma handlowa „Bławat Polski” Józefa 
Schumachera. Nie tylko te gospodarcze, ale także patriotyczne. 

Co ciekawe jej właściciel nie miał sądeckich korzeni, ale 
znakomicie wpisał się w te klimaty z właściwą dla Wielko-
polan pracowitością, sumiennością, solidnością. 15 mar-
ca minęła 82. rocznica, kiedy to na parterze kamienicy 
Ritterów na rogu Rynku i Jagiellońskiej pod numerem 2 
otwarto ekskluzywny sklep tekstylny pod nazwą „Bławat 
Polski” z dopiskiem „Firma Chrześcijańska”. Jego właści-
cielami byli młodzi kupcy z Poznania Zygmunt Mikołajew-
ski i Józef Schumacher.

Luksusowy sklep polski
Starsi sądeczanie zapewne doskonale pamiętają sklep 

„Bławat Polski” istniejący w latach 60. i 70. XX wieku 
z wytwornym przedwojennym wyposażeniem i towara-
mi tekstylnymi najwyższej jakości, jakie można było so-
bie wymarzyć w siermiężnych latach PRL.

„Bławat Polski” ledwie po otwarciu stał się jednym 
z najbardziej luksusowych sklepów w Nowym Sączu 
i zasłynął w całej Małopolsce również z tego powodu, że 
uczestniczył w swoistej wojnie konkurencyjnej prze-
ciwko dominacji żydowskich przedsiębiorców i kupców 
w mieście i powiecie. Stąd na szyldzie sklepowym widnia-
ło hasło „Firma Chrześcijańska”. Zresztą w wydanych pla-
katach reklamowych, ogłoszeniowych, prasowych „Bławat 
Polski” podkreślał: „w magazynie naszym posiadamy towa-
ry najmodniejsze i najlepszej jakości. Ceny u nas są ściśle sta-
łe, gdyż zgodnie z praktyką solidnego kupiectwa chrześcijań-
skiego przeciwni jesteśmy zwyczajowi targowania się, które 
nie daje odbiorcy pewności korzystnego zakupu. Uprzejmie 
zaznaczamy, że dążeniem naszym jest rzetelną i fachową ob-
sługą zadowolić całkowicie naszych szanownych Odbiorców”. 

To była na ówczesne czasy w 1937 r. spora firma, gdyż 
zatrudniała 10 pracowników. Towar pochodził z najsłyn-
niejszych i najlepszych fabryk z Łodzi i Bielska. Oferowa-
no wełny, jedwabie, płótna lniane, obrusy, koce, pledy, 
a nawet chusty wiejskie i dodatki krawieckie.

Z Poznania do Sącza
Józef Schumacher urodził się 2 grudnia 1908 r. w Kray/

Essen w Niemczech, dokąd jego rodzice Walenty i Walen-
tyna wyjechali z Wielkopolski „za chlebem”. Powróci-
li do Poznania, kiedy wybuchło Powstanie Wielkopolskie 

o przyłączenie Wielkopolski do wolnej częściowo Polski. 
W wielu 15 lat podjął pracę w Domu Handlowym Franciszka 
Woźniaka w największym wtedy centrum handlowym Pozna-
nia. Przeszedł kolejne szczeble kariery kupieckiej i 31 grudnia 
1936 r. zdecydował się pójść na swoje. Wybór padł na Nowy 
Sącz. Taką decyzję podjął z żoną Marią poślubioną w 1932 r. 
i zaprzyjaźnionym w czasie pracy w Domu Handlowym Woź-
niaka małżeństwem z Poznania - Haliną i Zygmuntem Miko-
łajewskimi. W Nowym Sączu szybko odnieśli sukces handlo-
wy, który trwał do wybuchu wojny. Ale i w jej trakcie „Bławat 
Polski” nadal funkcjonował.

„Nie” dla volkslisty
Jak wspominał Grzegorz Schumacher, syn Józefa, szef 

sądeckiego gestapo osławiony Heinrich Hamann usiło-
wał namówić jego ojca na podpisanie volkslisty, ze wzglę-
du na nazwisko. Ten odmówił i w listopadzie 1941 r. został 
aresztowany. Sąd specjalny w kwietniu 1942 r. skazał Józefa 
Schumachera na pobyt w więzieniu a dodatkowym oskar-
żeniem było posiadanie i słuchanie radia, co oczywiście 
w czasie okupacji niemieckiej było zabronione. Po wyjściu 
z więzienia został zmuszony do ukrywania się w Krakowie, 
Kielcach, Ochotnicy, Bukowinie Tatrzańskiej. Po powsta-
niu warszawskim właśnie w Bukowinie na polecenie Rady 
Głównej Opiekuńczej organizował pomoc dla wysiedlonych 
mieszkańców stolicy.

Nacjonalizacja i odwilż
Po zakończeniu wojny Józef Schumacher otworzył na 

nowo swój sklep. Wspomagał ludzi poszkodowanych pod-
czas okupacji. Działał w Kongregacji Kupieckiej. Był współ-
założycielem klubu sportowego „Świt” będąc jego prezesem 
i skarbnikiem (w późniejszych latach „Świt” przekształcił 
się w klub sportowy „Dunajec”). Pod koniec 1945 r. współ-
organizował Stronnictwo Demokratyczne zasiadając przez 
lata w jego zarządzie.

W 1948 r. w ramach nacjonalizacji „Bławat Polski” został 
przejęty przez PSS „Społem” a on został kierownikiem dzia-
łu zaopatrzenia. W 1957 r. w ramach gomułkowskiej „od-
wilży” Józefowi Schumacherowi władze oddały „Bławat Pol-
ski” sklep galanteryjny, który prowadził osobiście do 1976 r.

Prawy człowiek
Dodać należy, że w maju 1966 r. Józef Schumacher wraz 

z Janem Krakowskim, Stanisławem Długopolskim, Władysła-
wem Malczewskim, Janem Bednarkiem i Jakubem Mullerem 

zeznawali podczas wizji lokalnej w Nowym Sączu Sądu Kra-
jowego z Bochum, gdzie toczył się proces Heinricha Haman-
na i innych sądeckich gestapowców z Nowego Sącza. Zbrod-
niarze zostali surowo ukarani wyrokami dożywocia.

Właściciel „Bławatu Polskiego” do ostatnich swoich 
dni był bardzo aktywny społecznie. Wspomagał w ramach 
swojej działalności w Związku Inwalidów Wojennych by-
łych więźniów, poszkodowanych podczas II wojny świato-
wej. Swój pracowity żywot ten prawy człowiek zakończył 
20 grudnia 1984 r. Pochowany został na Cmentarzu Komu-
nalnym w Nowym Sączu.

JERZY WIDEŁ
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Firma Meble Bugajski to jeden z najnowo-

cześniejszych zakładów w Polsce produ-

kujący ekskluzywne meble tapicerowane. 

Od początku istnienia firmy, to jest od 1994 

r., jej misją jest satysfakcja klienta. Dla-

tego właściciel firmy Sławomir Bugajski,

 jednocześnie prezes zawsze kładzie na-

cisk na jakość i komfort użytkowania pro-

dukowanych mebli. Jasne cele i lata do-

świadczeń sprawiły, że obecnie produkty 

firmy Meble Bugajski doceniane są nie 

tylko w Polsce, ale przede wszystkim za 

granicą. Dziś zakład eksportuje 90% swo-

jej produkcji. Produkowane tu narożni-

ki i sofy poszukiwane są na najbardziej 

wymagających rynkach Europy Zachod-

niej. Fabryka Meble Bugajski współpra-

cuje z największymi salonami meblowymi 

w Niemczech i Austrii, a także w Szwajca-

rii, Słowenii, Chorwacji oraz w Czechach, 

na Węgrzech i Słowacji. 

Ostatnie trzy lata w historii firmy to czas 

transformacji i bardzo znaczących inwe-

stycji. Nastąpiła rozbudowa zakładu, dopo-

sażenie i unowocześnienie parku maszy-

nowego, wprowadzenie innowacyjnych 

technologii, wreszcie zatrudnienie 150 nie-

doświadczonych osób, a obecnie w pełni 

wykwalifikowanych pracowników. Dziś fir-

ma zatrudnia na jednej zmianie 260 osób. 

Stały wzrost popytu na produkty 

marki Meble Bugajski nie pozwala firmie 

zatrzymać się na osiągniętym poziomie. 

Śledząc nieustannie trendy i zachowa-

nia rynków, Prezes już myśli o kolejnych 

inwestycjach i dalszym wzroście zatrud-

nienia. Aktualnie firma gotowa jest za-

trudnić następne 100 osób, w związku 

z czym rozpoczął się proces intensyw-

nej rekrutacji. Wszystkim nowozatrud-

nionym gwarantowane jest wsparcie 

merytoryczne, szkolenie i nauka zawo-

du, komfortowe warunki pracy, atrak-

cyjny system wynagrodzeń. Dzięki ta-

kim działaniom, otwiera się szansa dla 

każdego, kto szuka stabilizacji zawodo-

wej, myśli o zmianie zawodu, bądź pra-

gnie posiadane umiejętności realizować 

w renomowanym przedsiębiorstwie. 

Rozwój każdej firmy to korzyść dla 

całego regionu, dlatego gratulujemy fir-

mie Meble Bugajski i życzymy dalszych 

sukcesów biznesowych.
www.meblebugajski.pl

Józef Schumacher
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Jubileuszowy XX Międzynarodowy Festiwal 
Sztuki Wokalnej im. Ady Sari 

W Nowym Sączu, Lusławicach i Bytomiu od 27 kwietnia do 5 maja 2019

REKLAMA

Przedstawiciele instytucji muzycznych, wybit-

ni i znani artyści, pedagodzy i przede wszyst-

kim adepci sztuki wokalnej przyjadą do Nowe-

go Sącza za sprawą rozpoczynającego się 27 

kwietnia 2019 roku jubileuszowego XX Między-

narodowego Festiwalu i XVIII Konkursu Sztuki 

Wokalnej im. Ady Sari. W tym roku organiza-

torzy spodziewają się 81 młodych śpiewaków 

z 14 krajów świata.

Festiwal i Konkurs, odbywające się cy-

klicznie co 2 lata nieprzerwanie od 1985 roku, 

szybko stały się czymś więcej niż tylko rywa-

lizacją śpiewaków na scenie, promując sztu-

kę operową lokalnie, w Małopolsce, na po-

ziomie krajowym i międzynarodowym. To 

właśnie w Nowym Sączu, na konkursowej 

scenie, swoje kariery zaczynali tacy artyści 

jak m. in.: Piotr Beczała, Andrzej Dobber, Mi-

lijana Nikolić, Anna Simińska, Anna Lubańska 

czy Arnold Rutkowski.

Od 27 kwietnia do 5 maja utalentowani, 

młodzi wokaliści z 14 krajów (Polska, Austria, 

Brazylia, Chorwacja, Chiny, Gruzja, Holandia, 

Irlandia, Izrael, Rosja, Rumunia, Słowacja, 

Ukraina, Włochy) zaprezentują swoje umiejęt-

ności przed jury złożonym z artystów, agen-

tów operowych, pedagogów i przedstawi-

cieli instytucji muzycznych z całego świata. 

Koncert laureatów odbędzie się 4 maja 

2019 roku. Solistom towarzyszyć będzie 

Orkiestra Opery Śląskiej, a poprowadzi ją 

Sebastian Perłowski. Zwycięzcom zosta-

ną wręczone nagrody: oddzielnie dla gło-

sów męskich i żeńskich, a także wyróżnienia 

i nagrody specjalne. Pula nagród w tym roku 

wynosi 70 tys. złotych. Dzień później, 5 maja, 

koncert najlepszych śpiewaków zostanie 

powtórzony w Operze Śląskiej w Bytomiu.

Międzynarodowy Festiwal i Konkurs Sztu-

ki Wokalnej im. Ady Sari powstał dzięki dwóm 

wybitnym postaciom: prof. Helenie Łazar-

skiej, pedagog śpiewu oraz Antoniemu Mal-

czakowi, dyrektorowi Małopolskiego Cen-

trum Kultury SOKÓŁ. Od roku 2015 funkcję 

Dyrektora Artystycznego Festiwalu i Konkur-

su pełni znakomita śpiewaczka Małgorzata 

Walewska (przewodnicząca jury).

*****
PROGRAM Festiwalu i Konkursu

27 kwietnia 2019, godz.19.00
Europejskie Centrum Muzyki Krzysztofa 

Pendereckiego w Lusławicach

NADZWYCZAJNY KONCERT 

SYMFONICZNY

Giacomo Puccini - Suor Angelica, 

Ludomir Różycki - Anhelli op. 22

Wystąpią: Siostra Angelica – Adriana 

Ferfecka, Ciotka Księżna – Małgorzata 

Walewska, Przeorysza – Anna Lubańska, 

Opiekunka Nowicjuszek – Kinga 

Borowska, Przełożona Nowicjatu – 

Agata Schmidt, Siostra Genowefa – 

Sylwia Olszyńska, Siostra Osmina – 

Monika Buczkowska, Siostra Dolcina 

– Hanna Okońska, Siostra Pielęgniarka – 

Jadwiga Postrożna, Siostry Żebracze – 

Magdalena Czarnecka, Barbara Grzybek, 

Siostry Nowicjuszki – Magdalena Pikuła, 

Dobromiła Lebiecka,

Siostry Świeckie – Aleksandra 

Krzywdzińska, Ewa Kalwasińska.

Orkiestra Akademii Beethovenowskiej, 

Chór Polskiego Radia, Zespół 

Śpiewaków Miasta Katowice 

CAMERATA SILESIA, Maria 

Piotrowska-Bogalecka – przygotowanie 

chóru, Anna Szostak – przygotowanie 

zespołu, dyrygent – José Cura.

28-29 kwietnia 2019, 
godz. 10.00-13.00 oraz 15.00-

18.00
Małopolskie Centrum Kultury SOKÓŁ, 

ul. Jana Długosza 3, Nowy Sącz

Przesłuchania uczestników I etapu 

(wstęp wolny)

30 kwietnia-1 maja 2019, 
godz. 10.00-13.00 oraz 15.00-

18.00
Małopolskie Centrum Kultury SOKÓŁ, ul. 

Jana Długosza 3, Nowy Sącz

Przesłuchania uczestników II etapu 

(wstęp wolny)

30 kwietnia 2019, godz. 19.00
Bazylika św. Małgorzaty w Nowym 

Sączu

KONCERT AKADEMII MUZYCZNEJ 

W KRAKOWIE – WOLFGANG 

AMADEUSZ MOZART

Wolfgang Amadeusz Mozart, Sonaty 

kościelne: C-dur KV 78, C-dur KV 263, 

C-dur KV 329, Msza koronacyjna C-dur 

KV 317

Wystąpią studenci Wydziału Wokalno-

Aktorskiego: Magdalena Drozd – 

sopran, Yana Hurtova – alt, Bartłomiej 

Chorąży – tenor, Łukasz Dziuba – bas, 

Chór i Orkiestra Kameralna Akademii 

Muzycznej w Krakowie, przygotowanie 

chóru – Andrzej Korzeniowski, dyrygent – 

Maciej Tworek.

3 maja, godz. 18.00
Małopolskie Centrum Kultury SOKÓŁ, 

ul. Jana Długosza 3, Nowy Sącz

Przesłuchania uczestników III etapu

4 maja 2019, godz. 19.00
sala im. Lucjana Lipińskiego, MCK 

SOKÓŁ w Nowym Sączu

UROCZYSTE WRĘCZENIE NAGRÓD 

ORAZ KONCERT LAUREATÓW XVIII 

MIĘDZYNARODOWEGO KONKURSU 

SZTUKI WOKALNEJ IM. ADY SARI

Orkiestra Opery Śląskiej w Bytomiu, 

dyrygent – Sebastian Perłowski, 

prowadzenie – Jerzy Snakowski.

5 maja, godz. 18.00
sala im. Lucjana Lipińskiego, MCK 

SOKÓŁ w Nowym Sączu 

Anna Burzyńska - AKOMPANIATOR

Reżyseria – Grzegorz Chrapkiewicz, 

Dawid Załęski – scenografia, obsada: 

Hanna Śleszyńska (Amelia - śpiewaczka), 

Jan Jankowski (Leon - akompaniator).

5 maja, godz. 18.00
sala koncertowa im. Adama Didura, 

Opera Śląska w Bytomiu

KONCERT LAUREATÓW XVIII 

MIĘDZYNARODOWEGO KONKURSU 

SZTUKI WOKALNEJ IM. ADY SARI

Larysa Czaban – fortepian, gospodarz 

wieczoru – Małgorzata Walewska, 

prowadzenie – Jerzy Snakowski.

Na przesłuchania III etapu, finał konkursu, 

koncert laureatów oraz koncert 30 kwietnia 

wstęp wolny na podstawie bezpłatnych wej-

ściówek, które można odebrać w kasie SO-

KOŁA. Na koncert 27 kwietnia wstęp wolny 

na podstawie bezpłatnych wejściówek, które 

można odebrać w kasie SOKOŁA raz online 

www.penderecki-center.pl. Osoby zaintere-

sowane bezpłatnym przejazdem do Lusławic 

proszone są o kontakt z biurem konkursu tel. 

18/4482651. Na spektakl Akompaniator bile-

ty w cenie 30 zł w sprzedaży w kasie SOKO-

ŁA lub online www.mcksokol.pl.

****

Z Adą Sari po raz dwudziesty
Jubileuszowy XX Festiwal Sztuki Wokal-

nej im. Ady Sari rozpocznie się 27 kwietnia 

br. w Europejskim Centrum Muzyki Krzysz-

tofa Pendereckiego w Lusławicach. W nad-

zwyczajnym koncercie symfonicznym usły-

szymy wykonanie koncertowe opery “Suor 

Angelica” Giacomo Pucciniego oraz po-

emat symfoniczny “Anhelli” op. 22 Ludomira 

Różyckiego. Nie przypadkiem zestawiono 

ze sobą dzieła tych dwóch kompozytorów. 

Pisząc jednoaktową operę Suor Angelica 

Puccini inspirował się aktem klasztornym 

z opery Eros i Psyche Różyckiego. 

Partie solowe wykonają finalistki poprzed-

nich edycji Konkursu, wystąpi też Małgorzata 

Walewska. Orkiestrę Akademii Beethovenow-

skiej i Chór Polskiego Radia w Krakowie po-

prowadzi, już po raz drugi na festiwalu, José 

Cura, światowej sławy śpiewak i dyrygent.

Tradycją stało się, że jedno wydarzenie fe-

stiwalowe organizuje Akademia Muzyczna w 

Krakowie. 30 kwietnia koncert zatytułowany 

Wolfgang Amadeusz Mozart wykonają soliści - 

studenci Wydziału Wokalno-Aktorskiego, Chór 

oraz Orkiestra Kameralna Akademii Muzycz-

nej w Krakowie pod dyrekcją Macieja Tworka. 

Usłyszymy: “Sonaty kościelne”: C-dur KV 78, 

C-dur KV 263, C-dur KV 329, “Mszę korona-

cyjną” C-dur KV 317 wielkiego kompozytora.

5 maja w sali im. Lucjana Lipińskiego w Ma-

łopolskim Centrum Kultury SOKÓŁ w Nowym 

Sączu obejrzymy spektakl Anny Burzyńskiej 

“Akompaniator”, w reżyserii Grzegorza Chrap-

kiewicza. Wystąpi dwójka wybitnych aktorów: 

Hanna Śleszyńska oraz Jan Jankowski.

****

Ada Sari (1886-1968)
Naprawdę nazywała się Jadwiga Szay-

er. Urodziła się w 29 VI 1886 roku w Wado-

wicach. Trzy lata później jej ojciec został mia-

nowany burmistrzem w Starym Sączu, gdzie 

Jadwiga pobierała lekcje śpiewu, fortepianu 

i uczyła się języków obcych. Powróciła tam 

po kilku latach spędzonych na nauce w Cie-

szynie i Krakowie. W latach 1905-190 uczy-

ła się śpiewu w prywatnej szkole Włosz-

ki hr. Pizzamano w Wiedniu, a następnie 

w Mediolanie u prof. Antonio Rupnicka. W 

1909 roku zadebiutowała w Teatro Nazionale 

w Rzymie w partii Małgorzaty w Fauście Ch. 

Gounoda i przyjęła pseudonim artystycz-

ny Ada Sari. Kolejne lata przyniosły wystę-

py w teatrach operowych m. in.: Mediola-

nu (Teatro Dal Verme), Neapolu (Teatro di 

San Carlo), w Aleksandrii, Petersburgu, Kijo-

wie, Lwowie, Krakowie, Wiedniu, Warszawie. 

W 1923 roku wystąpiła w mediolańskim Te-

atro alla Scala w partii Królowej Nocy w “Cza-

rodziejskim flecie” W. A. Mozarta pod dyrek-

cją A. Toscaniniego, a w 1928 roku w Nowym 

Jorku zaśpiewała recital w Carnegie Hall. Po 

wojnie w latach 1945-1947 uczyła śpiewu 

w Państwowej Wyższej Szkole Muzycznej 

w Krakowie. Następnie prowadziła klasę śpie-

wu solowego w Państwowej Wyższej Szko-

le Muzycznej w Warszawie, gdzie otrzyma-

ła tytuł profesora. Zmarła 2 lipca 1968 roku 

w Aleksandrowie Kujawskim koło Ciechocinka.

Ada Sari zdobyła wielką światową sławę. 

Śpiewała pod dyrekcją takich dyrygentów 

jak: Ruggero Leoncavallo, Pietro Mascagni 

i Arturo Toscanini. Jej scenicznymi partne-

rami byli m. in.: Gili, Battistini, Titta Ruffo, Tito 

Schipa, Fiodor Szalapin oraz Adam Didur, 

a na estradzie występowała z Fritzem Kre-

islerem i Pau Casalsem. Jej uczennicami były 

słynne polskie śpiewaczki, m.in.: Halina Mic-

kiewiczówna, Bogna Sokorska, Maria Fołtyn, 

Barbara Nieman, Zdzisława Donat i Urszu-

la Trawińska.

****
Wszystkie wydarzenia konkursowe będę 

transmitowane na żywo na stronach inter-

netowych: www.mcksokol.pl, www.ada-

sari.pl, gdzie można też znaleźć program 

i wszelkie szczegóły dotyczące festiwalu.

Relacje - także na 

https://www.facebook.com/adasarifestival/.

(AU, PG)

Finał koncertowego wykonania „Rycerskości wieśniaczej” Pietra 
Mascagniego w bazylice św. Małgorzaty w roku 2017

Laureaci Konkursu im. Ady Sari w 2017 r.
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Sursum Corda zaraża uśmiechem i dobrem

Wiary, Nadziei i Mi o ci

p yn cych ze Zmartwychwstania

oraz

nieustaj cego przekonania,

e dzielenie si  dobrem

ma si  i moc przemieniania

Stowarzyszenie Sursum Corda

REKLAMA

Podziel się 
Edyta Mikołajewicz-Karwala, 
prowadzi kawiarnię Spóźniony 
Słowik w Nowym Sączu:

Pracując jako dziennikarz, 
nieraz miałam okazję opisy-
wać działania Stowarzyszenia 
Sursum Corda. Jego przed-
stawiciele zawsze mają nie-
sztampowe pomysły. Wy-
kraczają poza schematy, do 
których przywykli sądecza-
nie, stając się inspiratorami 
dla kolejnych organizacji po-
zarządowych w Nowym Są-
czu i okolicy. Teksty o ak-
cjach Sursum Corda zawsze 
przyciągały uwagę czytelników. Choć już nie pracuję w me-diach, Sursum Corda nadal mi towarzyszy. W piątek stowa-rzyszenie zakończyło akcję Tygodnia Dobrych Uczynków, w którą wciągnęli lokalne kawiarnie. Spóźniony Słowik na-turalnie wziął w niej udział. Do każdej kawy klienci dostawali dwa sursumowe ciasteczka z napisem „Podziel się dobrem”, by jedno móc ofiarować komuś, doświadczając przy tym ra-dości ze sprawienia przyjemności innej osobie. Prosty gest, ale ile było dzięki temu zabawy w Spóźnionym Słowiku. Sursum Corda po prostu zaraża uśmiechem i dobrem. 
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Wizytówka miasta  
Michał Mółka, wiceprezes Stowa-
rzyszenia Orion w Nowym Sączu:

Orion działa już 10 lat, a Sur-
sum Corda blisko dwa raz dłu-
żej. Nie tylko więc my, ale i inne 
stowarzyszenia na Sądecczyźnie 
uczyły się działalności w trzecim 
sektorze, podpatrując Sursum 
Corda. Niewątpliwie w pante-
onie organizacji pozarządowych 
zajmuje ono jedno z najważniej-
szych miejsc, a biorąc pod uwa-
gę zasięg jego przedsięwzięć, 
jest wizytówką Nowego Sącza. 
Ogromnie więc cieszy mnie nasza współpraca. Jesteśmy 
wdzięczni, że Sursum Corda włącza się w organizowane 
przez nas co roku zbiórki charytatywne, prowadzone za 
zgodą biskupa diecezji i proboszczów parafii na Sądecczyź-
nie. Często zdarza się, że osoby, dla których prowadzimy 
zbiórki, są podopiecznymi Sursum Corda. Zawsze możemy 
przy tym liczyć na wolontariuszy stowarzyszenia. Sursum 
Corda ma bowiem największą armię młodych ludzi goto-
wych nieść pomoc potrzebującym . Jestem też pod wra-
żeniem spectrum działań tego stowarzyszenia. Wolonta-
riat, mediacje, wypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego, 
porady prawne i wiele innych. Wszystkie ich przedsię-
wzięcia nastawione są na pomoc drugiemu. 

Obowiązkowe kolonie
Justyna Sokołowska-Woźniak, wykła-
dowca Wyższej Szkoły Biznesu - NLU 
w Nowym Sączu:

Moje pierwsze spotkanie z Sursum Corda 
miało miejsce prawie 10 lat temu. Jako 
pełni obaw rodzice wysyłaliśmy wówczas 
nasze dzieci po raz pierwszy na kolonię na 
drugim końcu Polski. W późniejszych la-
tach kolonie z SC były „obowiązkowym" 
(oczywiście nieprzymusowym) elemen-
tem wakacji naszych pociech. Szybko 
przekonaliśmy się bowiem, że wypoczy-
nek z Sursum Corda to bardzo atrakcyjny program oraz pełni zaanga-
żowania, pasji i serca opiekunowie. Od 2014 roku koordynuję realizację 
społecznego projektu „Run4a Smile, czyli bieg po uśmiech", organizo-
wanego przez studentów WSB-NLU. Projekt jest wspierany przez wiele 
organizacji, w tym Sursum Corda. Trzonem projektu jest międzynaro-
dowy bieg charytatywny, z którego dochód przeznaczamy na niesienie 
pomocy chorym i niepełnosprawnym dzieciom, objętym programem SC 
„Na Ratunek". Dlaczego podjęliśmy współpracę z Sursum Corda? To 
wiarygodna i profesjonalnie działająca organizacja pozarządowa, cieszą-
ca się społecznym zaufaniem. Stowarzyszenie pracuje na nie wiele lat, 
zarażając młodych ludzi wolontariatem, pasją pomagania innym, realizu-
jąc wspaniałe projekty i wspierając setki potrzebujących osób. 

Na pełnej petardzie 
Artur Kamieński, podopieczny i wo-
lontariusz Sursum Corda:

Stowarzyszenie Sursum Cor-
da w życiu mojej rodziny genialnie 
wypełniło misję, która zawiera się 
w jego nazwie. Tuż po wypadku, 
w bardzo trudnym dla nas czasie, 
z Sursum Corda zadzwonił do mo-
jej żony telefon z przypomnieniem, 
że przyjaciół mamy również tam, 
a w ślad za telefonem pofrunęła do 
nas tak bardzo potrzebna konkret-
na pomoc, która dodała skrzydeł, zapewniła sensowną rehabi-
litację, pozwoliła i nadal pozwala trzymać formę.  Od tego czasu 
minęło sześć lat i ten telefon ciągle dzwoni. W obie strony. Cza-
sem zgłaszają się do nas zupełnie obcy ludzie, którym los próbuje 
podciąć skrzydła, stawiając podobne jak przede mną wyzwanie: 
zmierzenia się z ciężką chorobą albo z niepełnosprawnością. Póź-
niej okazuje się, że znajomi znajomych, albo  krewni krewnych 
powiedzieli im, że jest gdzieś w Sączu taki Krakus, który choć nie 
chodzi, to próbuje żyć na pełnej petardzie. Przyjeżdżają i proszą 
o podpowiedzi: co dalej? Próbuję więc dzielić się tym, co wiem. 
Jedną z pierwszych podpowiedzi, jakie daję, jest: Sursum Corda. 
I nigdy, przenigdy nie zdarzyło się, żeby ktoś, komu damy taki 
drogowskaz, nie doświadczył tego charakterystycznego zachwy-
tu, gdy trafi do „sursumowych” ludzi.  Po prostu doskonale wie-
dzą, jak pomagać i robią to w pięknym stylu.  

Wchodzimy w to!

Karol Kulig, prawnik, współorganizator Biegu Be-
jorów w Rytrze:

To jest niesamowite, że w świecie ukierunkowanym 
na zasadę „daję jeśli dostaję”, spotyka się osoby, 
które zasadą swojej pracy uczyniły dzielenie się do-
brem. I jest to zaraźliwe, skoro skupiają wokół siebie 
tylu dobrych ludzi. Mając z nimi, kontakt, nie da się 
nie powielać tego podejścia. Nie dziwię się popu-
larności ich wolontariatu, bo z nimi chce się współ-
pracować. Widzę to sam po sobie. Moja „przygoda” 
z Sursum Cordą rozpoczęła się dość przypadkowo, 
choć nie lubię słowa „przypadek”. Było to przy oka-
zji organizacji kolejnej  edycji kultowego na Sądec-
czyźnie Biegu Bejorów w roku 2013. Jako że w tam-
tym czasie dość intensywnie zajmowałem się tym 
biegiem, przyszedł mi wtedy do głowy pomysł, żeby 
połączyć przyjemne z pożytecznym, i zorganizować 
bieg w formule charytatywnej. Nie miałem jednak 
żadnego pomysłu na tą akcję, żadnego zaplecza, 
doświadczenia. Było tylko pragnienie uczynienia 
czegoś dobrego. I właśnie w tym momencie poja-
wiła się propozycja pomocy ze strony Sursum Cor-
da. To nawet nie było zastanawianie się, tylko hasło 
z ich strony: „Wchodzimy w to!”. Połączenie sił za-
owocowało przewrotną akcją pod tytułem: „Zostań 
dawcą serca” i śmiem twierdzić dość popularnym 
i całkiem dużym wydarzeniem charytatywnym 
w regionie. Od tamtego wydarzenia rok w rok Sur-
sum Corda staje ramię w ramię z członkami UKS 
Ryter, by pokazać wszystkim, że biegacze potrafi ą 
i chcą dzielić się dobrem. 
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Sonda

19 lat temu grupa przyjaciół związana z Młodzieżowym 
Ośrodkiem Wychowawczym w Mszanie Dolnej oraz dusz-
pasterstwem młodzieżowym przy kościele kolejowym 
w Nowym Sączu zdecydowała o założeniu stowarzysze-
nia. Dziś Sursum Corda, łac. „w górę serca” jest jedyną 
z największych i najprężniej działających organizacji po-
zarządowych w regionie.

OPRAC. KATARZYNA GAJDOSZ-KRZAK
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OGŁOSZENIA DROBNE

PRACA W ANGLII - OPIEKA NAD SENIORAMI, WYSOKIE WYNAGRODZENIE 
DO 1260 FUNTÓW NA RĘKĘ, NIE OPŁACASZ KOSZTÓW PODRÓŻY I POBYTU. 
PEŁNA ORGANIZACJA WYJAZDU PROMEDICA24, ZADZWOŃ:514780464.
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Żur, żurek oraz barszcz biały po-
dobnie wyglądają, smakują, a na-
wet pachną. Jednak to zupełnie 
inne zupy.

ŻUR w zależności od regionu 
przygotowuje się z zakwaszo-
nej żytniej mąki razowej, mąki 
owsianej lub płatków owsianych 
albo mąki gryczanej.Gotowa-
ny na wędzonce, jest dość kwa-
śny i zdecydowany w smaku, 
a jego dodatki stanowią ziem-
niaki, kiełbasa wiejska, usma-
żona cebula i skwarki. Żur przy-
prawiany jest obficie czosnkiem, 
liściem laurowym, zielem an-
gielskim i nie jest zabielany.
ŻUREK to lżejsza wersja żuru 
– w konsystencji jest rzadszy. 
Przyprawia się go majerankiem, 
liściem laurowym, zielem an-
gielskim i delikatnie czosnkiem. 
Zabielany śmietaną i podawany 
z białą kiełbasą i jajkiem.
BARSZCZ BIAŁY przygotowu-
je się na wywarze mięsnym 
z suszonymi grzybami. Do wy-
waru dodaje się białą kiełba-
sę, krótko ją gotując, a po wy-
jęciu barszcz zakwaszany jest 

kwasem ogórkowym lub kapu-
ścianym. Przyprawiany solą, 
pieprzem, czosnkiem, maje-
rankiem, zielem angielskim 
i liściem laurowym. Zabielany 
śmietaną. Podawany z kiełba-
są białą pokrojona w plasterki 
i z jajkiem.

Co gości zatem na naszych wiel-
kanocnych stołach? Zazwyczaj 

żurek, a nie barszcz biały. Zupy 
gotowane na zakwasach mącz-
nych to żury i żurki, a obecność 
kwasu, np. z kiszonych ogór-
ków, czyni zupę barszczem.

DOMOWY NIEZBĘDNIK

Żur, żurek i barszcz biały

ELWIRA MYŚLIWY - ekolog, 
marketer, właściciel marki 
Domowy Niezbędnik.

 Dobre rady
„Dobry Tygodnik Sądecki” znajdziesz 

na Facebooku, Twitterze i Instagramie
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dot. wybranego asortymentu 

 

RRSO 
0%.

 Salon Meblowy

ul. Zielona 27

-10%

REKLAMA

Sandecja

Początek wiosny dla Sandecji Nowy Sącz 
okazał się bardzo trudny. Problemy ze 
skutecznością, gubienie punktów z niżej 
notowanymi drużynami. Czołówka ucie-
ka, ale sądeccy kibice liczą na udaną 
końcówkę sezonu. Oprócz kwestii czy-
sto sportowych przed klubem kluczowe 
rozstrzygnięcia organizacyjne.

Sandecja Nowy Sącz w pierw-
szych sześciu spotkaniach wiosen-
nej rywalizacji odniosła tylko jed-
no zwycięstwo (2-1 z Wartą Poznań). 
Czterokrotnie remisowała i przegrała 
spotkanie przed własną publicznością 
z zamykającą tabelę Garbarnią Kra-
ków (0-1). Taki bilans powoduje duży 
niedosyt. Drużyna, która po rundzie 
jesiennej miała realną szansę na zaję-
cie miejsca premiowanego awansem 
do Ekstraklasy, do drugiej pozycji tra-
ci już coraz więcej punktów.

Biało-czarni mają wyraźne pro-
blemy z przebudzeniem się po zimo-
wej przerwie. W rundzie jesiennej 
radzili sobie znacznie lepiej, dlatego 
apetyty na udaną wiosnę były bardzo 
duże. Sądeczanie mają przede wszyst-
kim duże problemy ze zdobywaniem 
bramek. W tym roku strzelili zaled-
wie trzy gole, a dwa z nich były au-
torstwa obrońcy Michała Piter-Buć-
ko z rzutów karnych. Siła ofensywna 
jak na razie zdecydowanie zawodzi. 
Już w rundzie jesiennej atak w dużej 

mierze opierał się na skuteczności po-
mocnika Macieja Małkowskiego. Tre-
ner Tomasz Kafarski próbuje różnych 
rozwiązań w ofensywie. Ostatnio 
postawił na 18-letniego wychowan-
ka. Kamil Ogorzały do tej pory grał 
w drużynie juniorów i zespole czwar-
toligowych rezerw. Teraz otrzymuje 
szansę gry w podstawowej jedenast-
ce pierwszoligowca. Jednak Ogorza-
ły to melodia przyszłości i potrzebu-
je czasu, aby przestawić się na grę na 
znacznie wyższym poziomie. Pozo-
stali zawodnicy stanowili o sile są-
deckiego zespołu już jesienią. Wyjąt-
kiem jest pomocnik Dominik Kun, ale 
25-letniemu pomocnikowi nie braku-
je doświadczenia (55 ekstraklasowych 
występów w barwach Pogoni Szczecin 
i Wisły Płock).

Drużyna rozgrywa szybkie akcje, 
często posiada przewagę, ale braku-
je przełożenia na gole. Stąd początek 
wiosny ze względu na osiągane wy-
niki można uznać za nieudany. Dla 
trenera sądeczan Tomasza Kafarskie-
go szczególne znaczenie miał przede 
wszystkim wyjazdowy pojedynek 
z Bytovią Bytów. Jego podopiecz-
ni zremisowali 1-1. Kafarski w latach 
2015-2017 prowadził drużyną z woje-
wództwa pomorskiego.

- W Bytowie widać było jak mecz 
ze Stalą Mielec, który rozegrali-
śmy trzy dni wcześniej odbił się na 

postawie fizycznej i kondycji mo-
ich piłkarzy. Po kolejnym spotkaniu 
musimy stwierdzić, że bardzo sza-
nujemy ten jeden punkt, ale niedo-
syt jest ogromny – komentuje To-
masz Kafarski.

Szkoleniowiec podkreśla, że jego 
zespół ma problemy z osiąganiem 
zwycięstw, mimo całkiem niezłej gry 
i stwarzanych okazji.

Pierwszy kwartał nowego roku 
nie przyniósł również przełomu 
w sprawie dalszego finansowania 
klubu. Przede wszystkim ciągle nie 
wiadomo, czy w tym roku ruszy 
budowa stadionu Sandecji, który 
w przyszłości spełniałby ekstrakla-
sowe standardy. Dopiero jesienią 
można spodziewać się pozwolenia 
na budowę. Proces przygotowania 
dokumentacji i sporządzenie pro-
jektu opóźni się więc o kilka mie-
sięcy niż to pierwotnie zakłada-
no. Oficjalnie ogłoszono, że zmiany 
w projekcie mają związek z doda-
niem tzw. powierzchni komercyj-
nych do planowanej inwestycji. Na-
dal nie wiadomo przede wszystkim, 
kto sfinansuje bardzo kosztowne 
przedsięwzięcie. Dlatego coraz czę-
ściej można usłyszeć komentarze, że 
projektowe zadania są wydłużane, 
bo nadal na horyzoncie nie ma pie-
niędzy na budowę stadionu.

JACEK BUGAJSKI

Gra jest obiecująca, brakuje… goli Prezes rezygnuje

9 kwietnia Tomasz Michałowski, prezes Sandecji, wydał oświadczenie: 
„Podjąłem decyzję, że z dniem 30 kwietnia 2019 roku składam rezygnację 
z funkcji Prezesa Zarządu MKS Sandecja S.A. Powodem mojej rezygnacji są kwe-
stie osobiste.
Decydując się na objęcie tej funkcji w czerwcu ubiegłego roku postawiłem so-
bie dwa, podstawowe zadania. Po pierwsze, utrzymanie drużyny w rozgrywkach 
pierwszej ligi, co jak wskazuje historia drużyn, poprzednio zdegradowanych z eks-
traklasy nie jest zadaniem łatwym. Drugim priorytetem było dla mnie uporząd-
kowanie spraw związanych z Akademią Sandecja, która powinna być kołem za-
machowym dla rozwoju całego klubu.
(…) Szczególne słowa podziękowania składam też na ręce wszystkich kibiców, któ-
rzy pomimo spadku z ekstraklasy nie odwrócili się od klubu. (…)
Pod koniec kwietnia, przed moim ustąpieniem z funkcji Prezesa Zarządu przed-
stawię do Państwa opinii szczegółowe sprawozdanie z okresu, w jakim zarzą-
dzałem MKS Sandecja S.A.
Jednocześnie informuję, że Rada Nadzorcza w najbliższych dniach rozpisze kon-
kurs na stanowisko nowego Prezesa Zarządu MKS Sandecja S.A.
Praca na rzecz klubu Sandecja była dla mnie zaszczytem!”
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Oswajanie fiskusa
3 kwietnia Prezydent RP Andrzej 

Duda podpisał Ustawą o zmia-

nie ustawy o podatku od towa-

rów i usług oraz Ustawą – Pra-

wo o miarach. Oznacza to, że od 

1 maja przedsiębiorcy będą mo-

gli kupować i stosować kasy on-

line. Od tego dnia uruchomione 

zostanie także Centralne Repozy-

torium Kas.

Czemu służy zmiana?
Jak wiadomo, przedsiębiorcy 

dokonujący sprzedaży na rzecz 

osób nieprowadzących działal-

ności gospodarczej, są zobowią-

zani do rejestrowania sprzedaży 

na kasie fiskalnej i wystawiania 

paragonów fiskalnych jako do-

kumentu potwierdzającego do-

konanie transakcji.

Wprowadzenia kas fiskal-

nych online ma poprawić kon-

dycję finansową państwa oraz 

wykrywać i ograniczać oszu-

stwa podatkowe. Celem jest też 

zwiększenie akceptacji płatno-

ści bezgotówkowych oraz za-

pewnienie konsumentom dostę-

pu do pieniądza elektronicznego 

oraz paragonów elektronicznych, 

a także możliwie szybkie wyco-

fanie z eksploatacji urządzeń, 

które są przestarzałe i nie mogą 

być dostosowane do nowych 

wymagań, a ich kontrola jest 

utrudniona.

Kasy fiskalne online mają słu-

żyć przesyłaniu informacji do 

Centralnego Repozytorium Kas 

za pośrednictwem sieci telein-

formatycznej. System ten będzie 

odbierał i gromadził informacje 

z kas fiskalnych online w celach 

analitycznych i kontrolnych.

W związku z wdrożeniem no-

wego systemu kas zmienią się 

obowiązki podatników w tym 

zakresie. M.in. podatnik kupują-

cy urządzenie onlineowe nie bę-

dzie miał obowiązku zgłoszenia 

kasy rejestrującej do naczelni-

ka urzędu skarbowego, w celu 

otrzymania numeru ewidencyj-

nego. Fiskalizacja nowego typu 

kas odbywać się będzie online 

i będzie połączona ze zgłosze-

niem kasy do Centralnej Ewiden-

cji Kas Rejestrujących i równo-

czesnym nadaniem jej numeru 

ewidencyjnego.

Kto musi wymienić kasę na kasę 
online?

Są to podatnicy:

•  świadczący usługi naprawy 

pojazdów silnikowych oraz 

motorowerów, w tym na-

prawy opon, ich zakłada-

nia, bieżnikowania i rege-

nerowania, oraz w zakresie 

wymiany opon lub kół dla 

pojazdów silnikowych oraz 

motorowerów,

•  sprzedający benzynę silniko-

wą, olej napędowy, gaz prze-

znaczony do napędu silni-

ków spalinowych,

•  świadczący usługi związa-

ne z wyżywieniem wyłącz-

nie świadczonym przez 

s t a c j o n a r n e  p l a c ó w k i 

gastronomiczne, w tym rów-

nież sezonowo,

•  świadczący usługi w za-

kres ie  k rótkot rwa łego 

zakwaterowania,

•  prowadzący sprzedaż węgla, 

brykietu i podobnych paliw 

stałych wytwarzanych z wę-

gla, węgla brunatnego, kok-

su i półkoksu przeznaczo-

nych do celów opałowych,

•  świadczący usługi: fryzjer-

skie, kosmetyczne i ko-

smetologiczne, budowlane, 

w zakresie opieki medycz-

nej świadczone przez lekarzy 

i lekarzy dentystów, prawni-

cze, związane z działalnością 

obiektów służących popra-

wie kondycji fizycznej – wy-

łącznie w zakresie wstępu.

Ministerstwo Finansów roz-

łożyło obowiązek rozpoczęcia 

stosowania kas fiskalnych onli-

ne w czasie. Wynika to choćby 

z tego, że producenci muszą być 

w stanie przygotować zgodne 

z wymogami modele kas fiskal-

nych, a przedsiębiorcy muszą 

mieć możliwość ich zakupu. I tak 

nowe kasy fiskalne będą obowią-

zywać od 1 stycznia 2020 r. np. 

mechaników i stacje benzynowe, 

od 1 lipca 2020 r. – hotele, pen-

sjonaty, gastronomię oraz sprze-

daż węgla, od 1 stycznia 2021 r. 

– fryzjerów, kosmetyczki, leka-

rzy, prawników, usługi budowla-

ne oraz wstęp na fitness. 

Ile to będzie kosztować?
Koszt wymiany kas fiskalnych 

będzie poniekąd refundowany. 

Wartość ulgi na zakup kasy fi-

skalnej będzie wynosić maksy-

malnie 90 proc. wartości net-

to, jednak nie więcej niż 700 

zł. Nie ma obowiązku zgłasza-

nia do naczelnika US wcześniej 

ilości i terminu rozpoczęcia re-

jestracji na kasie fiskalnej online, 

aby możliwe było skorzystanie 

z ulgi na zakup kasy fiskal-

nej. Odliczeniu podlegać będą 

wszystkie kasy, jakie nowy po-

datnik zakupi w ciągu 6 miesię-

cy od rozpoczęcia rejestracji na 

kasie fiskalnej online. Podatnicy 

zobowiązani do wymiany kasy 

na online maja na to więcej cza-

su, bo nowe kasy mogą naby-

wać już po 1 maja 2019 roku sze-

ścio-miesięczny termin jest dla 

nich liczony od daty obowiązku 

nałożonego w ustawie. Nato-

miast odliczenie kwoty wydanej 

na zakup nie będzie przysługi-

wało w przypadku zakupu pozo-

stałych rodzajów kas. Na zwrot 

nie mogą liczyć firmy, które wy-

mienią kasę tradycyjną na onli-

ne, a które nie muszą tego robić.

Jaką kasę wybrać?
NOVITUS jest  bez wątpie-

nia liderem na polskim rynku 

w dostarczaniu rozwiązań tech-

nologicznych wspomagających 

pracę handlu, usług i logistyki. 

To marka gwarantująca najbar-

dziej nowoczesne technologie 

z zakresu elektroniki i informaty-

ki wykorzystywane w urządze-

niach fiskalnych, urządzeniach 

automatycznej identyfikacji i wag 

elektronicznych.

NOVITUS posiada jedną z naj-

bogatszych i kompleksowych 

ofert w tym zakresie, a jego na-

czelną zasadą jest elastyczność 

i poszukiwanie najlepszych roz-

wiązań dla rzeczywistych po-

trzeb klientów.

Dzięki inwestycjom w dział ba-

dawczo-rozwojowy oraz pracy 

inżynierów produkty ze znakiem 

NOVITUS z powodzeniem kon-

kurują z podobnymi urządzenia-

mi firm japońskich i zachodnio-

europejskich. Od lat NOVITUS 

jest w swojej branży jednym z li-

derów w Polsce i odnosi suk-

cesy na rynkach zagranicznych 

na niemal wszystkich kontynen-

tach. NOVITUS jest zarówno od-

działem i marką należącą do fir-

my COMP SA.

Gdzie  znaleźć najlepszą ofertę?
PROTEUSS spółka z o.o. to 

Premium Partner NOVITUS S.A. 

Obecnie z rozwiązań i usług 

sądeckiej firmy korzysta ponad 

2 tys. małych, średnich i dużych 

firm. W zasadzie można byłoby 

na tym zakończyć jej prezenta-

cję – bo nie ma nic cenniejsze-

go, niż zaufanie klientów.

Zaufanie nie wzięło się jednak 

z niczego. Jest bezpośrednim 

skutkiem konsekwentnej reali-

zacji misji, którą jest zadowole-

nie klientów.

Od prawie 30-lat PROTEUSS 

jest  obecny na rynku regional-

nym. Od samego początku bu-

dował silny i profesjonalny zespół 

specjalistów, którzy sprostają 

wysokim wymaganiom stawia-

nym przez powiększające się 

grono klientów.

Szukasz najlepszego rozwią-

zania w zakresie kasy fiskalnej 

online? 

PROTEUSS to idealne wyjście!  
Fachowo, kompleksowo, 

z pełnym wsparciem merytorycz-

nym i obsługą serwisową

Nowa siedziba firmy znajduje się 

w Nowym Sączu, przy ul. Kilińskie-

go 58. Kontaktować można się wy-

syłając wiadomość e-mail na adres 

biuro@proteuss.com.pl lub dzwo-

niąc na numer +18 442 04 05.

Inne informacje o f irmie 

można znaleźć na stronie 

www.proteuss.com.pl 

Firma posiada również sklep 

internetowy pod adresem 

sklep.proteuss.com.pl/
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Polscy nauczyciele walczą dzi-
siaj nie tylko o relatywnie 
niewielkie w porównaniu 
z nauczycielami za grani-
cą, czy wieloma grupa-
mi społecznymi, w tym 
politykami i elitami wła-
dzy w Polsce, podniesie-
nie swoich miesięcznych 
pensji. Polscy nauczyciele 
rozpoczynają znacznie więk-
szą i ważniejszą walkę, przede 
wszystkim o prestiż i godność swo-
jego zawodu.

W upokarzaniu i upodlaniu tego 
misyjnego od zawsze, przez wszelkie 
zniewolenia i polską historię, zawo-
du, arogancja obecnej władzy prze-
kroczyła już chyba wszelkie granice 
możliwe do zniesienia przez szanują-
cego siebie i godność swojej pracy czło-
wieka. Dyktatorzy z rządzącej partii 
w zaślepieniu i strachu przed zbliżającą 

się i nieuchronną hi-
storycznie stratą 

władzy biją na 
oślep: podbu-
rzają i opłacają 
zawodowych 
h e j t e r ó w , 
rozdają nie-
i s t n i e j ą c e 

w rachunku 
ekonomicznym 

pieniądze bardziej 
korzystnym dla ich 

potencjalnych sukcesów 
wyborczych grupom społecznym, plu-
ją w twarz zbyt mądrym dla tuszowa-
nia ich słabości i nienadającym się do 
kupienia tylko pieniędzmi czy stołka-
mi polskim pedagogom, wyśmiewa-
ją ich ciągnącą się długo walkę o pod-
wyżki płac, zapowiadając cynicznie 
i arogancko wobec ich żądań brzmią-
ce i dorównujące w dodatku dopłatom 
do dzieci dopłaty do bydła i tuczników, 

deprecjonują także przy każdej okazji 
kwalifikacje moralne i zawodowe pe-
dagogów, skłócając ich z lekceważony-
mi ponoć przez nich w czasie ważnych 
szkolnych chwil uczniami i rodzica-
mi, rozsyłając do komisji egzamina-
cyjnych, zamiast nauczycieli, niewy-
kwalifikowanych, namówionych przez 
siebie łamistrajków, ludzi z łapanki 
i spoza naszego zawodu. Inteligen-
cja, środowiska twórcze, elity kultu-
ralne, autorytety prawnicze i moralne 
naszego kraju oraz obserwującej wal-
czącą o polską demokrację i swobo-
dę myślenia Europy, olbrzymia część 
rodziców i dojrzałej polskiej mło-
dzieży, tej niezmanipulowanej przez 
media publiczne, stoi za walczącymi 
o Polskę polskimi nauczycielami mu-
rem. Każdy mądry i niezaślepio-
ny lub niekupiony przez rządzącą 
nami opcję Polak, w ślad za intelek-
tualnym spadkiem duchowym naro-
du, Kochanowskim, Modrzewskim, 

Zamoyskim, wieszczami i niezłomny-
mi siłaczkami wszystkich walczących 
z różnymi zaborcami epok, przecież 
rozumie, że mądry i szanowany na-
uczyciel to wychowawca najbardziej 
drogocennych skarbów i potencjału 
intelektualnego narodu. W jego ręce 
powierzamy najdroższe każdemu ro-
dzicowi, broniącemu dziś nauczycie-
li, dzieci, jego mądrości powierzamy 
otwarte na świat i intelektualny roz-
wój umysły. Władza zaś w systemach 
niedemokratycznych i totalitarnych, 
zwłaszcza ta, której koniec jest bliski, 
zawsze zwalczała i zwalczać będzie in-
teligentnych i myślących.

Jestem nauczycielem z powołania. 
Od trzydziestu lat wierzę w potęgę 
i moc swojego zawodu. Jestem nauczy-
cielem języka polskiego. Uczę miło-
ści do piękna, słowa i kraju. Mówię 
to śmiało, odważnie i z podniesio-
nym czołem, dzięki moim pedago-
gom. Dzięki nauczycielom z powoła-
nia, których spotkałem na swej drodze. 
Dzięki moim polonistom i historykom 
w szkole podstawowej i liceum w No-
wym Sączu oraz Wielkim Nauczycie-
lom, którzy wykształcili mnie, jako 
przyszłego Polaka i polonistę i zahar-
towali na Uniwersytecie Jagiellońskim 
w czasie stanu wojennego w Polsce 
w roku 1982 i którzy w czasach oblę-
żenia naszego narodu przez totalita-
ryzm sowiecki i ślepo mu posłuszny 
ówczesny reżim władzy w kraju pro-
wadzili mnie jak Książęta Niezłom-
ni przez wolną wielką, światową 
i polską kulturę. Uczyli niezależno-
ści i niezłomności myśli. Wbrew kra-
tom, więzieniom, zakazom. Na prze-
kór tym, którzy wyrywali z wolnych 
ksiąg karty, palili je na stosach, skazy-
wali na przemiał i milczenie. Za polską 
solidarność i walkę o wolność, za Le-
cha Wałęsę, opluwanego przez polskie 
rządowe media w czasie mojej matury 
w 1982 roku oraz w czasie pierwszych 
miesięcy moich studiów w Krakowie, 
za bohatera wolnej Polski i wolnego 
świata przedstawianego przez władze 
polskie jako terrorystę, pijaka i bandy-
tę, zostałem skatowany w czasie prote-
stów studenckich, wciągnięty w sukę 
zomowską w listopadzie 1982. Twór-
czość Zbigniewa Herberta, Czesława 
Miłosza i Witolda Gombrowicza, naj-
większych i najbardziej niezłomnych 
polskich pisarzy, odkrywaliśmy na 
wolnych studiach z zakazanych przez 
ówczesną polską władzę potajemnych 
powielaczowych przedruków i biblio-
tecznych klisz. 

Gdy nauczony walki o wolność, 
prawdę i niezależność myślenia rozpo-
cząłem uczyć w szkole, musiałem zno-
wu walczyć z władzą i wrogą propa-
gandą mediów, mówić uczniom - jak 
zakazany owoc - o Piłsudskim, Kacz-
marskim, Katyniu, obnażać sowiec-
kich pseudowyzwolicieli naszego kraju 
i stałych sowieckich pseudoprzyjaciół, 
którym polska władza nadal wiernie 
służyła, odkrywać prawdę o polskim, 
zabranym nam Wilnie i Lwowie. Mó-
wić polskim uczniom o kłamstwie w 
czasie wojny i przez pół wieku po II 
wojnie światowej. W atmosferze repre-
sji w mojej pseudowolnej Polsce zakła-
dałem drugą „Solidarność” oświatową, 

w swojej zniewolonej w postkomu-
nizmie w Polsce szkole stanąłem na 
czele wolnego związku zawodowe-
go pracowników oświaty szkół śred-
nich w Nowym Sączu. Mój wierzą-
cy w wolność związek dał mi jednak 
szansę walczyć o prawdę i wolność 
w polskiej szkole, powierzając naj-
pierw nowe w naszym mieście IV Li-
ceum Ogólnokształcące, a potem da-
jąc nadzieję na jego rozkwit w Zespole 
niepublicznych i wolnych Szkół Aka-
demickich. Od 1987 roku przeszedłem 
w swoim życiu wszelkie szczeble ka-
riery zawodowej, czasem dostawałem 
nagrody, częściej cięgi. Wobec władzy 
i uczniów mówiłem zawsze prawdę 
i broniłem godności swojego zawo-
du. Zmieniająca się władza, siedemna-
stu ministrów i kilkunastu kuratorów, 
których na swej zawodowej, misyjnej 
drodze przeżyłem, traktowała niepo-
kornego różnie. Od niektórych otrzy-
małem szansę pisania ogólnopolskich 
programów, współtworzenia nie-
których mądrych reform, pisania dla 
polskich uczniów kilkunastu tomów 
i wydań podręczników do literatury 
i kultury w szkołach średnich, pisa-
nia setek artykułów o misji nauczania 
i polskiej oświacie, prowadzenia zajęć 
dla studentów i innych nauczycieli. W 
2008 roku z rąk Premiera RP Donalda 
Tuska jako pierwszy w dziesiątce peda-
gogów w Polsce odebrałem tytuł hono-
rowy profesora oświaty. Wierzyłem, że 
będę mógł nadal tworzyć wolną, wiel-
ką, wymarzoną od dziecka szkołę.

Od kilku lat burzone mury znowu 
w mojej kształtowanej własnymi si-
łami Polsce rosną. A ja zawsze i wszę-
dzie czuję się Polonistą. Popieram pol-
skich nauczycieli, bo od blisko dekady 
muszę znów walczyć z polską cenzurą 
i narzucanym nam kłamstwem. Znów 
muszę swoim uczniom odkłamywać 
zafałszowaną polską historię, obnażać 
kreowanych im w fałszywych prze-
kazach bohaterów i bronić przed nimi 
tych, których z bohaterstwa, jako swo-
ich oponentów, obecny reżim odziera. 

Popieram polskich nauczycie-
li, bo krzyczę, że są zawsze war-
tości niezłomne, że jest niezmien-
nie wśród nich Prawda i Dobro. 
I jest pogarda dla szpiclów, katów 
i tchórzy. Jest pogarda dla kłamstwa 
i zła. Krzyczę w obronie Prawdy, 
Prawa i Sprawiedliwości. Krzyczę 
w obronie łamanej znów Konstytucji 
i wartości humanistycznych. Krzy-
czę przeciwko zaślepieniu, zniewo-
leniu i zahipnotyzowaniu wielu pol-
skich umysłów, przeciwko nowej 
polskiej hańbie domowej. Nie mogę 
prowadzić uczniów przez zmanipu-
lowany świat współczesnej władzy, 
nie mogę odsłaniać im piękna lite-
ratury, kultury i sztuki, która od za-
wsze uczyła niezależności i wolno-
ści myślenia, która mnie od dziecka 
uczyła i będzie, dopóki będę miał 
coś do powiedzenia i dokonania 
w zawodzie, uczyć, że Piękny jest 
Rozum ludzki i niezwyciężony.

BOGUSŁAW KOŁCZ 
 POLONISTA, DYREKTOR ZESPOŁU 

SZKÓŁ AKADEMICKICH 
W NOWYM SĄCZU

REKLAMA

Moim zdaniem

Usłyszcie nasz krzyk – krzyk nauczycieli
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Trwa strajk nauczycieli
Jak zapowiadali, tak zrobili. 8 kwietnia nauczyciele 22 szkół 

w Nowym Sączu przystąpili do strajku. 
- We wszystkich szkołach, w których w referendum na-

uczyciele opowiedzieli się za przystąpieniem do strajku, rze-
czywiście ten strajk się rozpoczął. We wszystkich tych szko-
łach zorganizowane są zajęcia opiekuńcze i od wszystkich 
dyrektorów otrzymaliśmy zapewnienie, że te zajęcia będą 
odbywały się w takich samych godzinach, w jakich normal-
nie działają świetlice szkolne – informowała wiceprezydent 
Nowego Sącza, Magdalena Majka.

W powiecie nowosądeckim strajkują 44 szkoły. W środę 
rozpoczęły się testy gimnazjalne. Mimo strajku nauczycie-
li we wszystkich szkołach egzaminy odbyły się bez zakłóceń.

(KKR)

Śmigłowiec dla Straży Granicznej
11 kwietnia Nowy Sącz odwiedziła wicepremier Beata Szy-

dło z ministrem MSWiA Joachimem Brudzińskim. Celem wi-
zyty było przekazanie Straży Granicznej w Nowym Sączu 
śmigłowca.

- Ten nowy helikopter będzie na wyposażeniu tutaj w No-
wym Sączu i będzie wspierał działania, które podejmowane 
są przez Straż Graniczną, która pełni służbę ochrony granic 
nie tylko naszego kraju, ale zewnętrznych granic Unii Eu-
ropejskiej – mówiła Beata Szydło.

(KK)

Jak kneblowano ludzi w PRL
Sądeczanie mieli okazję uczestniczyć w spotkaniu z Bła-

żejem Torańskim - dziennikarzem, publicystą, redaktorem 
naczelnym portalu Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich 
oraz autorem książek, z których ostatnia, opatrzona tytu-
łem „Knebel. Cenzura w PRL”, była pretekstem do tego, aby 
porozmawiać w Nowym Sączu o cenzurze. Autor opowia-
dał o tym, co skłoniło go do pracy nad książką oraz o fak-
tach i anegdotach związanych z tematem.

- Zdecydowałem się na napisanie tej książki dlatego, 
że temat  cenzury jest w Polsce bardzo słabo znany. Te-
stowałem tę znajomość na moich koleżankach i kolegach 
dziennikarzach.  Plamy z naszej historii wcale nie zostały 
wywabione. Miliony Polaków nie wiedziało i nie wie na-
dal, że cenzurowane było wszystko. Ludzie nie zdają sobie 
sprawy z mechanizmów działania cenzury. Cenzurowano 
spektakle teatralne, kabaretowe, nekrologi, a nawet in-
strukcje obsługi maszyn, pralki Frani czy etykiety na sło-
ikach z dżemem - mówił Błażej Torański

Spotkanie było okazją do ciekawej dyskusji, podczas któ-
rej przytoczono wiele przykładów tego jak działa cenzura 
w Polsce. Sporo uwagi poświęcono również historii cen-
zury w dziejach całej cywilizacji.

Spotkanie w zabytkowych piwnicach Sądeckiej Bibliote-
ki Publicznej poprowadził Wojciech Molendowicz - redak-
tor naczelny „Dobrego Tygodnika Sądeckiego”.

(KK)

Będzie „sklep z policją”
„Sklep z policją” powstanie w budynku miejskim przy uli-

cy Rynek 21 w Nowym Sączu. Utworzony zostanie tam punkt 
przyjęć. Będą w nim dyżurować głównie dzielnicowi z no-
wosądeckiej Policji. Interesanci załatwią tam każdą sprawę, 
z wyjątkiem tych, które wymagają obecności w komisaria-
cie przy ul. Grottgera.

- Chcę, żeby w centrum było takie miejsce, gdzie nowo-
sądeczanie będą mogli mieć policję, przysłowiowo mówiąc, 
„pod ręką”. Funkcjonariusze na takie miejsca mówią „sklep 
z policją” - mówił prezydent Ludomir Handzel.

(NS)

20 tys. co miesiąc przez 20 lat
Ktoś będzie odbierał 20 tysięcy złotówek co miesiąc. 

Przez 20 lat! Szczęśliwiec 10 kwietnia odwiedził punkt LOT-
TO przy ulicy Batorego w Nowym Sączu i poprosił o ku-
pon zakładu Ekstra Pensji. Cyferki wskazał metodą chybił 
trafił. Dzięki czterokrotnie wyższej stawce, zamiast 5 tys. 
zł, będzie otrzymywał aż 20 tys. zł każdego miesiąca przez 
kolejne dwadzieścia lat. Liczby, które przyniosły wygraną 
to: 15, 17, 19, 26, 34 i 1.

(R)

Janczyk przekazał pałeczkę Kozłowskiemu
Zgodnie z decyzją Jarosława Kaczyńskiego nowym pełno-

mocnikiem partii w okręgu czternastym został Witold Ko-
złowski - Marszałek Województwa Małopolskiego. 9 kwiet-
nia symbolicznie poseł Wiesław Janczyk przekazał nowemu 
pełnomocnikowi pałeczkę i obowiązki. 

Marszałek Kozłowski zapowiedział, że rozpoczęcie jego ka-
dencji wiąże się z zakończeniem lokalnej wojny PiS-u z PiS-
-em. Obiecał realizację celów statutowych partii oraz... od-
wieszenie zawieszonych wcześniej kolegów partyjnych.

(KK)

10 gmin będzie walczyć ze smogiem
W sądeckim ratuszu gościli w czwartek wójtowie i bur-

mistrzowie okolicznych miast i gmin. Celem ich wizyty 
było podpisanie „Aktu Czystego Powietrza dla Sądecczy-
zny”, na mocy którego gminy wspólnie zawalczą o popra-
wę jakości powietrza w regionie. Do porozumienia przy-
stąpiły: Szczawnica, Nawojowa, Podegrodzie, Gródek nad 
Dunajcem, Chełmiec,  Kamionka Wielka, Łącko, Łososina 
Dolna oraz Wolbrom. 

Jak poinformował prezydent Nowego Sącza Ludomir 
Handzel, między innymi poprzez rozwój sieci MPEC i ła-
twiejszy dostęp do gazu miasto będzie starało się popra-
wić stan powietrza.

- Musimy  jak najszybciej odejść od złych przyzwy-
czajeń i zacząć myśleć o zdrowiu naszym i naszych dzie-
ci. Nie chcemy, aby oddziały onkologiczne były pełne - 
dodał prezydent.

(KK)

W środku miasta powstanie pasieka
Co ma wspólnego pszczoła ze szkołą oprócz tego, że 

wyrazy rymują się?  W sądeckim „Elektryku” jest pewna 
szczególna sprawa wspólna: uczniowie „Elektryka” będą 
hodować pszczoły. Zainwestują w tę hodowlę pieniądze 
przyznane ramach małego grantu z Województwa Mało-
polskiego. Niecodzienny pomysł realizuje działające przy 
placówce Stowarzyszenie Sądecki Elektryk.

Na początek przy szkole stanie mini pasieka.  Ule już 
są. Niebawem zamieszkają w nich pszczoły. Później bart-
nicy z Karpackiego Związku Pszczelarzy, który patronu-
je przedsięwzięciu, będą prowadzili dla uczniów warsz-
taty i prelekcje.

(R)

Tydzień w skrócie

Wejdź na: www.dts24.pl 

Twój portal codziennych dobrych wiadomości

Edukacja 

Społeczeństwo 

Loteria 

Z ratusza 

Wizyty 

Polityka 

A to ciekawe 

Kultura
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Opinie

Serwus serwatka

   BIEKTYWnie PIOTRA DROŹDZIKA
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Iwona Kamieńska
Klikało się

Być może większość z Pań-
stwa czytając te słowa, nie 
ma już najmniejszej ocho-

ty rozmawiać o jedzeniu (a co 
dopiero jeść!), ale może nie tra-
fić się już lepszy pretekst dla za-
haczenia tego tematu. Oprzemy 
sprawę o wielkanocny stół. Bo 
ja o serwatce chciałem. Krótko, 
dosłownie kilka zdań, bo chodzi 
za mną ta serwatka od dawna, 

tylko ciągle nie było odpowied-
niej okazji.

No więc idę o zakład, że ser-
watka 9 na 10 pytanych koja-
rzy się z wielkanocnym żurem 
albo jeszcze lepiej – komplet-
nie z niczym się nie kojarzy. Na-
wet doświadczeni mleczarze wy-
trzeszczają gały, kiedy ich zapytać 
o serwatkę. „Na Wielkanoc bę-
dzie, wtedy przyjdź”. No więc je-
śli akurat kończą Państwo świą-
teczny żurek (może właśnie na 
serwatce ugotowany), to ja zary-
zykuję takie zdanie: dzisiaj świn-
ki jedzą jak ludzie, a ludzie – czę-
sto – jak świnki. Czyli byle co. 
Otóż moja ukochana serwatka jest 
w mleczarniach traktowana jak 
odpad poprodukcyjny, z którym 

nie wiadomo co zrobić. Najczę-
ściej beczkami zabierają ją za zu-
pełną darmochę rolnicy, serwując 
na tacy koryta swoim świniom. 
Bo nawet świnka wie, że nic tak 
dobrze nie spala tłuszczu jak ser-
watka właśnie. I chociaż od cza-
sów ewangelistów wiadomo, by 
nie rzucać pereł przed wieprze, to 
my je uparcie wylewamy, wszak 
serwatka jest perłą w nabiało-
wym menu. Ludzie w tym cza-
sie, zapijają się wysokosłodzo-
nymi napojami energetycznymi, 
które tłuszczu nie spalają, a wręcz 
przeciwnie.

Oszalał facet, nachlał się ser-
watki i wypisuje jakieś dziwactwa, 
chcąc nam popsuć świąteczny na-
strój – myśli teraz (albo nawet 

wykrzykuje) wielu. Cóż mam zro-
bić, skoro mianowałem się prze-
wodniczącym jednoosobowego 
Klubu Wesołej Serwatki, a nasz 
statut zobowiązuje członków sto-
warzyszenia do promowania przy 
każdej okazji zalet tego cudowne-
go napoju. 

No więc kochani sportowcy 
trzeba wam wiedzieć, że serwatka 
jest cennym źródłem aminokwa-
sów i białka. Wspiera układ pokar-
mowy (ale to nie to, co pierwsze 
pomyśleliście), wygładza skórę, 
a włosom nadaje blask. Pijąc ser-
watkę po treningu albo jakimkol-
wiek wysiłku fizycznym – albo 
nawet i bez wysiłku – przyspie-
szamy w naturalny sposób rege-
nerację mięśni, bo to suplement 

diety, który dzisiaj dostępny jest 
za 1 grosz (słownie jeden grosz) 
za litr napoju. A ludzie i tak jej nie 
chcą albo chcą tylko od wielka-
nocnego dzwonu w żurku. 

U nas w Klubie Wesołej Ser-
watki podaje się ją głównie w for-
mie owocowego smoothie, czyli 
mówiąc po ludzku garści owoców 
wszelakich zmiksowanych z ser-
watką. To na obiad. A na deser po-
lecam budyń serwatkowy – smak 
dowolny - byle na bazie serwatki. 
Bajka! Serwatka jest również ide-
alna przy pisaniu tekstów. Wielcy 
pisarze w trakcie aktu twórczego 
łykają cysterny kawy albo wanny 
whisky, a felietoniści DTS popija-
ją sobie serwatkę. I to jest dopie-
ro snobizm!

Wojciech Molendowicz
Z gór widać lepiej

Trudno wyobrazić sobie ży-
cie kulturalne Nowego Są-
cza bez Janusza Michalika. 

Postać wielu talentów, osobli-
wie zaś miłości do teatru. Mó-
wisz Miejski Ośrodek Kultury 
a masz na myśli Janusza Micha-
lika. Z tą placówką kultural-
ną związany jest od blisko 38 
lat. Od lat też jest dyrektorem 
artystycznym MOK. Instruktor 
teatralny, wychowawca wielu 
pasjonatów teatrów, włącznie 
z absolwentami szkół teatral-
nych i filmowych. Człowiek na-
der skromny, wyżywający się 
artystycznie jako długoletni ak-
tor i reżyser Teatru Robotnicze-
go im. Bolesława Barbackiego, 
współzałożyciel w 1981 r. Te-
atru NSA, gdzie zrealizował po-
nad 60 spektakli. Długo by jesz-
cze wymieniać jego dokonania 
twórcze, liczne nagrody, włącz-
nie z przyznanym mu przed lat 
medalem „Zasłużony dla Kultu-
ry Polskiej Gloria Artis”. W tym 
całym jego dorobku jakoś umy-
ka nam Janusz Michalik jako po-
eta. A jednak jest nim od lat, stąd 
taki dłuższy wstęp niniejszego 
felietonu. Ma bowiem Michalik 
w swoim dorobku szczęść to-
mików poezji, a przed paroma 
tygodniami zaprezentował naj-
nowszy tomik pt. „A Ω”. Towa-
rzyszyła mu wystawa fotografii 
Adriana Marasia utalentowanego 
fotografika młodego pokolenia. 

Alfa i omega to pierwsza 
i ostatnia litera w greckim alfa-
becie, zatem przewrotny to ty-
tuł mówiący o początku i końcu 
czegoś… Czegoś, co autor tłuma-
czy w wierszu pod tym tytułem 

poświęconemu rodzinnemu mia-
stu Nowemu Sączowi: „Tutaj się 
zaczęło i pewnie zakończy / taśma 
życia przewijemy kadr za kadrem 
/ czy każdy z nich zdąży z drugim 
się połączyć / nim pamięć obrazu 
w sobie całkiem zetrze”.

Ja, wychowany na poezji Kon-
stantego Ildefonsa Gałczyńskie-
go i Juliana Tuwima, doceniam 
wartość wierszy Michalika, bo 
bije z nich pewna prostota ryt-
mu, rym, melodyka, czyli to co 
według mnie w poezji najcen-
niejsze. Bez udziwnień, parabo-
li literackich, pomieszania in-
terpunkcji. W tomiku są wiersze 
wielotematyczne, pełne rado-
ści, ale też patetycznego smut-
ku. Zebrane na przestrzeni po-
nad 30 lat, dedykowane bliskim 
i znajomym, co nieco brzmią jak 
kroniki minionych lat. W bar-
dzo osobistym wierszu pt. „Ab-
solut” Michalik np. stwierdza, 
że „dzień i noc wiszą nad stro-
mą przepaścią / spada w otchła-
nie nigdy nie nazwane / chwy-
tam marzenia resztką mojej jaźni 
/ By je natychmiast wypuścić nad 
ranem”. To frazy swoistej egzy-
stencjalnej zadumy. Ale w innym 
wierszu pt. „Ballada o życiu” 
w refrenie wybrzmiewa radosna 
oda: „Króluje nam życie, kró-
luj nam wiecznie - /Mieszkać na 
Ziemi/ z tobą bezpiecznie”.  A już 
wiersz pt. „Sielanka” to nomen 
omen prawdziwa pychota. Oto 
fragment: „Pączku, ach pączku 
z lukrem lub bez / czeluść ust 
czeka na ciasta kęs / albo inaczej 
bylebyś sczezł / nim w tej czelu-
ści odnajdziesz sens”.

Tomik „Alfa i Omega” Janusza 
Michalika wydała bardzo staran-
nie, wręcz pięknie drukarnia Gol-
druk. Swój cenny wkład do urody 
tomiku wniósł wspomniany Ad-
rian Maraś ze znakomitymi zdję-
ciami pełnymi barw i ciekawych 
tematów, chociaż szczególnie za-
chwycające są nocne panoramy 
Nowego Sącza.

Początek i koniec Popieram nauczycieli, ale nie wszystkich

Jerzy Wideł
Z kapelusza

Moi krajanie znaleźli powód, 
aby się znów niepięknie poróż-
nić. Pretekstem stał się strajk na-
uczycieli, który misternie wple-
ciono w polityczną wojnę polsko 
–polską. To, co dzieje się wokół 
tego strajku, przyprawia mnie 
o ból serca, gdy przyglądam się 
jak przeciętni czytacze, klikacze 
i oglądacze wiadomości z kraju 
i regionu mielą się wzajemnie 
w machinie narodowej segregacji. 

Ktoś, kto deklaruje poparcie dla 
strajkujących belfrów, z automa-
tu „metkowany” jest jako przed-
stawiciel totalnej opozycji wobec 
dobrej zmiany, tudzież jako an-
typolski lewak albo kosmopoli-
tyczny homofil. W drugą stronę: 
ci, którzy krzywo patrzą na na-
uczycielską batalię o pieniądze, 
trafiają do szufladki pełnej mohe-
rów z dzikiego ciemnogrodu albo 
homofobicznych nazioli.

 Albert Einstein powiedział kie-
dyś ponoć, że „wszystko należy 
upraszczać jak tylko można, ale 
nie bardziej”. Pojechaliście rodacy 
z tym szufladkowaniem po ban-
dzie. To nie jest takie proste. Wy-
tłumaczę na swoim przykładzie. 
Nie pasuję nigdzie, bo dobra zmia-
na nie jest moim zdaniem wca-
le dobra, a opozycję uważam za 

mizerną. A co z tym strajkiem? 
Miałam jako dzieciak, podlotek 
i później - na studiach wielu wspa-
niałych nauczycieli. Im „wyższa” 
szkoła, tym było więcej tych wspa-
niałych. Ale miałam też jako dzie-
ciak, podlotek i jako studentka 
wielu nauczycieli tak kiepskich, że 
czekając na dzwonek, nuciłam pod 
nosem słowa Pink Floydów „Ano-
ther brick in the wall”. 

Ważąc całokształt, mam dziś 
taką myśl: popieram DOBRYCH 
nauczycieli. Nie popieram kiep-
skich nauczycieli. Nie chcę, że-
byśmy płacili każdemu po rów-
no, ani każdemu wedle potrzeb, 
tylko każdemu wedle zasług dla 
uczniów. Dobrym – znacznie 
więcej niż dostają dziś. Kiep-
skim – znacznie mniej. Da się? 
Jak myślicie?
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